
„Sztandar Młodych" na zaoszczędzonym papierze
Od dłuższego M n  »Sztandar Młodych" drukuje brygada

młodzieżowa.

1) A oto ta brygada — kol. k0i. Brodowski, Zajączkowski, 
Dmochowski, Gawlik, Szczerczak 1 Galola, na tle rotacyjnej 
maszyny. Teraz parę slow o maszynie: jest to automatyczna 
maszyna rotacyjna w Domu Słowa Polskiego w Warszawie, 
przysłana nam przez naszych przyjaciół z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Na cześć przyjaźni między narodem polskim 
a niemieckim — brygada młodzieżowa obsługująca tę maszynę 
przyjęła imię wielkiego przyjaciela Polski, przywódcy niemiec
kiej klasy robotniczej, Prezydenta NRD — W ilhelma Piecka.

V
i) Zobowiązanie przedzlotowe brygady im. W ilhelma Piecka 

brzmi: zaoszczędzić papier na jedno wydanie „Sztandaru M ło
dych".

Maszynista Stefan Brodowski pilnie sprawdza kliszę — dobre 
„narządzenie" maszyny zmniejsza ilość m akulatury i zaoszczędza 
papier.

S) Wreszcie nadszedł oczekiwany dzień realizacji zobowiązań. 
„Dziś jedzlemy na zaoszczędzonym papierze" — powiedziała 
brygada. Brygadzista Wiesław Zajączkowski reguluje pracę 

transportera. Numer musi być Jak złoto!

4) Halina Gawlik odbiera gotowy numer na Jednym z wylo
tów transportera. „Sztandar" pójdzie w świat, niosąc wieści 
z przedzlotowej walki młodzieży o przodownictwo w służbie 
Ojczyzny.
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Warszawa, piątek 18 lipca 1952 r. N r 170 (688) B Cena 15 gr

W II kwartale 1952 r. w porównaniu z II kwartałem 1951 r.
produkcja globalna przemysłu socjalistycznego

wzrosła o około 20 procent
Komunikat PKPG o wykonaniu Planu Gospodarczego w II kwartale 1952 r.

Według tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego w I I  kwar
tale 1952 r. przedstawiało się następująco:

I. W y k o n a n i*  plonu  
produkcji p rz*m y«łow o j

Plan produkcji globalnej 
przemysłu socjalistycznego na 
IT kwartał 1952 r. według w ar
tości w cenach niezmiennych 
został wykonany w 100.4 proc. 
a plan na I  półrocze 1952 r. w 
100,5 proc.

Przedsiębiorstwa przem ysło
we podległe poszczególnym m i
nisterstw om  w y k o n a ły  plan
glchainej p rodukc ji przemysło
w ej, ja k  następuję:

P ro c . w y k o 
n a n ia  p la n u  

na  TI k w a r ta ł  
1952 r.

M in is te rs tw o H u tn ic tw a  102
M in is te rs tw o G órn ic tw a  SR
M in is te rs tw o Energe tyk i 103
M in is te rs tw o  Przem ysłu M a-
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szynowego
M : pasterstwo Przem ysłu 

Chemicznego 
M in is te rs tw o  Przem ysłu 

Lekkiego
M in is te rs tw o  Przem ysłu 

Rolnego i Spożywczego 
M in is te rs tw o  Przem ysłu 

Mięsnego i M leczarskiego 
M  'n is terstw o Przem yślu

Drobnego i Rzemiosła 100 
Przedsiębiorstwa Przem ysło

wa M in is te rs tw a Hand lu 
W ewnętrznego 114

Przedsiębiorstwa przemysło
wa M in is te rs tw a K o le i 106 

Przedsiębiorstwa przem ysło
we M in is te rs tw a T rans
po rtu  Drogowego i  L o tn i
czego 90

Przedsiębiorstwa przem ysło
wa M in is ters tw a Żeglugi 88 

Przedsiębiorstwa przemysło
wa M in is ters tw a Leśnic
tw a 92
W  I I  kw a rta le  1952 r. w yp ro 

dukowano ponad plan znaczną 
ilość rud żelaza, rud cynku, rud 
m iedzi, cynku, o łow iu ra fin o 
wanego, koksu, benzyny, gazu 
ziemnego, soli kam iennej, ener- 

' e lektrycznej, samochodów.'

skórzanego, m ebli giętych, za
pałek, o le ju  surowego, piwa, 
w ina, m ąki pszennej i w ie lu  
innych a rty k u łó w  przem ysło
wych.

M im o w ykonan ia  1 przekro
czenia p lanu w  zakresie w a rto 
ści p ro d u kc ji g lobalnej, n ie k tó 
re m in is ters tw a nie  w yko na ły  
w  pe łn i p lanu p ro d u kc ji w y ro 
bów, m ających duże znaczenie 
dla gospodarki narodowej.

N ie w ykona ło  zadań planu 
M in is ters tw o H u tn ic tw a  w  za
kresie p ro du kc ji hu tn ic tw a  że
laza, M in is te rs tw o Przem ysłu 
Chemicznego w  zakresie p ro
d u kc ji kwasu siarkowego, sody 
i nawozów azotowych, M in i
sterstwo Przem yślu Maszyno
wego w  zakresie p ro d u kc ji sa
mochodów ciężarowych typu 
„S ta r", pewnych typów  obra
b iarek do m e ta li i  m otocykli, 
M in is te rs tw o Przem ysłu Le k 
kiego nie w ykona ło  zadań p la 
nu w  zakresie p ro d u kc ji n ie
k tó rych  m ateria łów  budow la
nych oraz n iek tó rych  asorty
mentów' tkan in , M in is te rs tw o 
Przemysłu Mięsnego i M leczar
skiego nie osiągnęło p lanow a
nych zadań w  zakresie p roduk
c ji mięsa, M in is te rs tw a G órn ic
twa nie osiągnęło w  pe łn i p la 
nowanego poziomu wydobycia 
węgla kamiennego 1 ropy na f
towej.

ziemny 122; Energia e lektrycz
na (M in. Energetyki) 119; W a
gony towarow e 104; Samochody 
ciężarowe 322; O brab ia rk i do 
m eta li w  tonażu 104; T ra k to ry  
165; Maszyny i  narzędzia ro ln i
cze 106; Kwas s ia rkow y 122; 
Soda kaustyczna 101; Soda ka l- 
cynowana 106; Nawozy sztucz
ne 112; B a rw n ik i 107; P en icy li
na 658; Przędza sztucznego je d 
w abiu  103; W łókno cięte 197: 
S yntina 190; Opony 197; Celu
loza 113; P apier 102; Szkło p ła 
skie 115; O d b io rn ik i rad iowy 
121; T ka n in y  ogółem 100; Poń
czochy dam skie 114; Obuwie 
skórzane 114; M eble gięte 114; 
Porcelana stołowa 130; O lej ja 
da lny 164; Sery ogółem 102; 
M yd ło  do pran ia  108; W ino 138: 
P iw o 110; C u k ie rk i wszelkie 
130; M ąka pszenna 106; Mąka 
żytn ia 113; Połow y ry b  m o r
skich 105.

I I I .  Inw osłycJ* 
i budow nictw o

Tempo rea lizac ji p lanu Inw e
stycyjnego w  I  półroczu 1952 r 
było  szybsze niż w  I  półroczu 
1951 r. Do dnia 30.V I.1952 r. na
k ła dy  środków  finansowych na 

[ cele in w es tyc ji w  gospodarce 
narodowej osiągnęły 37,2 proc. 
planu rocznego.

I I .  W crost produkcji 
przem ys ło w ej

guosobowych, traktorów ', s iln ików  
elektrycznych, maszyn i narzę
dzi /ro ln iczych , gupertomasyny
pen icy liny, 'w łó kn a  ciętego, pa- 
p ie ru i tkan in  ln ianych, obuwia

Produkcja globalna całego 
przemysłu socjalistycznego
wzrosła w I I  kwartale 1952 r. o 
około 20 proc. w porównaniu z 
I I  kwartałem 1951 r.

Produkcja  ważniejszych a r
ty k u łó w  w  przem yśle w ie lk im  i 
średnim  w  I I  kw a rta le  1952 r. 
w  porów naniu z I I  kw arta łem  
1951 r. (p rzy jm u jąc  produkcję  
w I I  kw a rta le  1951 r. za 100) 
kszta łtowała się następująco:

Surówka 116; S ia l surowa 
114; W yroby walcowane 108’ 
Rudy żelaza 115; Rudy miedzi 
236; Rudy cynku surowe 113: 
Cynk 105; O łów ra finow any 
118; M iedź e lektro lityczna  124: 
Węgiel kam ienny 101; Węgiel 
b runa tny  106: Koks 117; Ropa 
naftow a 128; Benzyna 175; Gaz

Depesza Przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Huratu Ludowego 

Mongolskiej Republiki Ludowej
do Prezydenta RP BOLESŁAWA BIERUTA

Plan produkcji budowlano- 
montażowej na I I  kw artał 1952 
r. został wykonany ogółem 
przez przedsiębiorstwa budow
lano-m ontażowe w 111 proc., 
p rzy czym M in is te rs tw o B udow 
nictw a Przemysłowego w yko - 

jn a łc  plan w  około 110 proc.. M i
n isterstw o Budow nictw a M iast 
i Osiedli w  około 107 proc., 
przedsiębiorstwa budow lano- 
montażowe M in is te rs tw a G ó rn i
ctwa w  około 1C4 proc., M in i
sterstwa H u tn ic tw a  w  około 
123 proc., M in is te rs tw a Prze
m ysłu Chemicznego w  około 
118 proc., M in is te rs tw a Prze
m ysłu Lekkiego w  około 120 
proc., M in is ters tw a K ole i w 
około 108 proc., M in is ters tw a 
T ransportu  Drogowego i L o tn i
czego w  około 100 proc., M in i
sterstwa Poczt i Telegra fów  w 
około 128 proc. N ie w ykona ły 
w  pe łn i zadań planu przedsię
b iorstw a budow lano-m ontażo
we M in is te rs tw a Energetyki 
(98 proc. planu) i M in is terstw a 
Żeglugi (90 proc.).
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Wypełnianiem naszych patriotycznych obowiązków wobec Ojczyzny

Towarzysz BOLESŁAW B IERU T  
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Warszaw»
W  im ien iu  narodu mongolskiego, P rezyd ium  W ie lk iego H u - 

ra tu  Ludowego i swoim  w łasnym  się Wam i w Waszej oso
bie  zaprzyjaźnionem u narodowo polskiem u w yrazy głębokie j 
wdzięczności za Wasze najserdeczniejsze pozdrow ienia z oka
z ji 31-szej rocznicy M ongolskie j R ew oluc ji I,udowej.

Naród m ongolski z całego serca życzy swemu p rzy jac ie lo 
w i — narodow i polskiem u — dalszych sukcesów w  budow nic
tw ie  socjalizm u oraz, w walce o pokój i przy jaźń m iędzy na
rodam i. k tó re j przewodzi nasz wspólny p rzy jac ie l i obrońca— 
W ie lk i Związek Radziecki.

Przewodniczący Prezydium Wielkiego Huratu Ludowego 
Mongolskiej R e p u b l ik )  Ludowej

G. BUM ACENDE

(ciąg dalszy na itr . 4-ej)

umacniamy i r o z s z e r z a m y  zM y c ze  naszej K o n s ty tu c ji
-  głoszą meldunki młodzieży z łronlu przodnuniclua zlotowego

Lipcowe dni Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej — młodzież obchodzić będzie z 'wielką ra
dością i dumą ze swoich zdobyczy zagwarantowanych w Konstytucji Polskiej Rzeczysposp filiiej Ludowej.

Miliony chłopców i dziewcząt realizując zobowiązania zlotowe dokłada starań, by jak najlep ie j pracować, wykonywać 
swoje patriotyczne obowiązki wobec Ojczyzny, by każdym nowym osiągnięciem przyczyniać się do umocnienia I rozszerze
nia zdobyczy Konstytucji.

CORAZ W IĘCEJ M ŁO D ZIEŻY  
FA FA W A G U  BIERZE U D ZIA Ł  
WE W SPÓ ŁZAW O D NICTW IE

Młodzież Pafawagu rozumie, 
że: praca jest je j obowiązkiem i

sprawą honoru i  dlatego dok ła 
da starań, by ja k  na jw ięce j 
chłopców 1 dziewcząt b ra ło  u- 
dzia ł -we współzawodnictw ie.

Z lotowego zw iększył się o 35 | surowca włączył 10 ton mle-
proc. udzia ł m łodzieży we współ 
zawodnictw ie. W ten sposób 
przyspiesza ona rea lizacje p la-

W czasie rea lizac ji Czynu
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nów produkcy jnych  swego za
kładu. Również w iele nowych 
.zespołów z Pafawagu rozpo
częło stosowanie w  pracy sy
stemów Żandarow'ej 1 Kowalo- 
Icwa.

OLEK BARAN, 
WSPÓŁGOSPODARZ  
SWOJEJ F A B R Y K I

Wajs, Zielonka, Baran, Skam-
s,ka — delegaci z Z akładów  
Chemicznych „W izów “  będą 
nieść w  pochodzie z lo tow ym  
o lbrzym ią m akietę swoje j fa 
b ry k i, a nad nią transparent z 
dum nym  m eldunkiem :

„Zadania przedzlotowe wyko
naliśmy i  nadwyżką".

M. in. ■wyróżnił się Olek Ba
ran, który dzięki w ytrw ałej 
walce o pełne wykorzystanie

s:»ankl z powrotem do produk
cji, by w ten sposób zwiększyć 
produkcję kwasu siarkowego 
dla przemysłu, a nawozów 
sztucznych dla wsi.

W  tym  samym dniu godną od 
powiedź na anel tow  T rycha 
d a li m łodzi z FSC w Lublinie, 
k tó rzy  postanow ili wyproduko
wać dodatkowo do 1 sierpnia 4 
samochody ciężarowe.

O lek Baran ja k  tysiące m ło 
dych ludzi w  Polsce dobrze ro 
zum ie swroje obow iązki, jako 
współgospodarz swojej fa b ry 
k i, swego k ra ju .

ST. ZA K R ZE W S K I 
Wrocław

4 SAM OCHODY PONAD PLAN  
W YPRODUKUJĄ  
DO 1 S IE R P N IA  
M ŁO D ZI Z FSC

Brygada tow. Trycha z L u b li
na, k tóra pobiła przed paru 
dn iam i rekord m urarsk i, zacią 
gając „Wartę Zlotową", wezwa
ła do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej brygady wszystkie 
brygady murarskie w kraju.

ZB U D O W A LI U R ZĄ D ZE N IA  
SPORTOWE  

I  W Y R E M O N T O W A L I 
Ś W IE TL IC Ę

W gromadzie Czerna plutofl 
juna ków  i junaczek „S łużba 
Polsce" w ybudow a ł na 5 dni 
przed terminem tor przeszkód.

W te j pracy w yró żn ił się star 
szy pa tro low y Tomasz Kopeć, 
k tó ry  swoim przykładem  Do

ciągną! w ie lu  innych lunaków  
lak  S tanisława Janeczko. W ła
dysława Pilzgę, A ndrze ja  Pysz- 
ke, W ładysława Ozgę i Innych. 
Cfprócz tego w ykona li oni sko
cznię, a następnie wraz i  
ZM P -ow cam i podję li trzecie zo
bowiązanie: w yrem ontow ania
św ie tlicy  grom adzkiej.

B. P L A W IA K  
Czerna, pow. Bolesławie«



Z  doświadczeń pracg przedzlotowej

W I E L K A L E K C J A
G dy tow . Zaborskiem u, 

przewodniczącemu Zarządu 
G m innego Z M P  w  Rczełswie, 
iwypadio iść z Apelem  Z lo to 
w y m  do grom ady K a rs ty , b y ł 
on pełen w ą tp liw ośc i, czy w  
ogóle w a rto  rob ić 12 km  pie
szo, N ie  w ie rzy ł, że zetem- 
pcw ców  z K ara tów  stać na 
dokonanie czegokolw iek w  ich  
gromadzie. Kolo ZM P w  K a r
atach by ło  słabe i  w  ogóle n ie  
pracowało. P ow sta ło  ono trz y  
lata teamu i  od tego czasu n ie 
w ie le  można o n im  pow ie 
dzieć. Może ze trzy  razy od
w iedza li K a rs ty  a k tyw iśc i 
EM P. W ygłaszali pogadanki— 
dyskus ji n ie  było. P ropono
w a li k o łu  podjęcie ja k ie jś  
p racy — n ie  -.w chodz iła

Toteż tow . Z aborsk i n i a 
edzżwił się, gdy i  tym  razem 
przyszło na zebranie ty lk o  
ośm ioro. Dw unastu pozosta
ły m  zetempowcom żal było 
w idoczn ie trac ić  na zebranie 
m a jo w y  wieczór. N ie  przyszli.

P rzewodniczący zarządu 
gm innego odczvtał A pe l Z ło 
to w y  — w  dysku s ji n ik t  n ie  
zabrał głosu. Jedynie sołtys 
p róbow a ł apelować do am b i
c j i  m łodzieży. W zyw ał, aby 
przestała zb ijać b ą k i i  w zię
ła  się do ja ide jś  pożytecznej 
pracy. A le  i  sołtys n ie  w ie 
rz y ł w e  własne słowa. T rzy  
la ta  spała m łodzież K ars tów . 
Dlaczego m ia łab y  w łaśn ie  te
ra z  nagle się obudzić? Cu
d ó w  n ie  m a!

—  No to Jak —  z rozpaczą 
w  głosie pytał Zaborski. — 
To w y nic nie chcecie zrobić 
dla Zlotu?

Chłopcy i  dziewczęta mSł- 
ez-eil

—  Patrzcie, W ltków ka robi 
boisko, Za Welin uprawia 
działkę, dwanaście hektarów  
odłogów, w  Siedlanach stu
diują statuty spó łdz ie ln i p ro 
dukcyjnych. a w y  co? Zawsze 
na końcu? Zawsze najgorsi?

Na to  w s ta ł p o w o li i  n ie 
chętn ie  przewodniczący koła.

—  Boisko... — pow iedzia ł—  
U  nas też chcą m ieć boisko. 
A le  gdzie? Skopać ziem ię 
nie sztuka. A le  skąd wziąć 
drzewo? A  przecież na pusta 
boisko n ik t  nie przyjdzie . 
A lbo  żeby piłkę...

—  W łaśnie — po taknę li in 
n i — żebv p iłkę !

—  Tak. dobrze by  b y ło  po
grać w  p iłkę .

*
Dziś ko ło  Z M P  w  K arstach

należy do przodu jących k ó ł 
w  powiecie. Zaczęło się od 
boiska —  i  to  b y ł p rzew rót. 
P rzew ró t w  pracy ko ła  ZM P  
i  p rze w ró t w  życiu m łodzie
ży te j grom ady. Początkowo 
pracow ało p rzy budow ie 
bo iska ty lk o  trzech zetem - 
powców. Potem, gdy p rzyw ie 
ziono drzewo na zbudowanie 
skoczni — zabrało się do p ra 
cy  dziew ięcioro. Pewnej 
czerwcowej n ied z ie li grafo w  
s ia tków kę — czternaścio-ro. 
Do zdawania SPO stanęły 23 
osoby. P rzy łączyło  się nawet 
czterech chłopców i  dw oje  
dziewcząt z drugiego końca 
■wsi. k tó rz y  trz y m a li się do
tychczas z dala, n ie  ty lk o  od 
ko ła  ZM P, a le  naw e t od m ło 
dzieży z pozostałej części wsi.

N a wycieczkę do Zab łe lina  
—  zorganizowaną przez ko ło  
Z M P  w  K arstach pojechało 
wozam i 26 osób. "W Ze.bież
nie. podczas zabawy, k tó ra  
odbyła się po zwiedzeniu 12- 
hektarow ej dz ia łk i z poka
zową upraw ą ln u  —  cała 
m łodzież z K ars tó w  podję ła  
uroczyście zobow iązanie zago
spodarowania 8 ha od łogów 
w  pob liżu  sw o je j wsi

M łodzież obu grom ad za
częła współzawodniczyć m ię 
dzy sobą. Zab ie lin  pożyczył 
K ars tom  nawozów sztucznych. 
Zetem powiec Rem belski z 
K ars tów , absolw ent szkoły 
ro ln icze j, w yg ło s ił na w spó l
nych m a jów kach  m łodzieży 
z obu grom ad trz y  pogadan
k i  — o znaczeniu w zrostu  
p ro d u k c ji ro ln e j dla w yko na 

nia Planu 6-letn!ego, o głębia 
i o życiu roś lin  oraz o pie
lę g n ac ji zasiewów. Obecnie 
na działce p racu je  na zm ia
nę —  32 chłopców i  dz iew czą t

Na w si zaczęto gadać, że 
z te j dz ia łk i, to a n i chyb i, bę
dzie „p rzym usow y ko łchoz". 
W tedy p rzy jecha ł z gm iny  
Zaborsk i, w yg ło s ił na zebra
n iu  ca łe j grom ady pogadankę
0 tym , że spółdzie ln ie p ro 
dukcy jne  to  rzecz dobrow o l
na. Zaatakow a ł on p lo tka rzy
1 pow iedzia ł, że te p lo tk i roz
puszczają wyzyskiwacze, k tó 
ry m  n ie  podoba się, że m ło 
dzież zam iast p ić  w ódkę za
ję ła  się pożyteczną pracą, z 
k tó re j jes t korzyść d la  całe j 
grom ady i  d la  k ra ju .

Po te j pogadance, po ra *  
p ierw szy w  h is to r ii K ars tów , 
by ła  dyskusja . Po raz p ie rw 
szy w  h is to r ii K a rs tó w  dysku
sję rozpoczęła i  nadała je j 
ton — w łaśnie młodzież...

H is to ria  ko ła  Z M P  w  K a r
stach —  to h is to ria  jedna z 
w ie lu , z bardzo w ie iu . Ileż  
k ó ł Z M P  dawrfie i ospałych, 
zbudziło  się w  okresie Z lo tu , 
skup iło  w okó ł siebie masę 
m łodzieży, w ydoby ło  z m ło 
dzieży potężne s iły  i  sk ie ro 
w a ło  je  do p racy d la  dobra 
k ra ju .

Kampania zlotow * —  to 
w ie lk a  lekcja dla organizacji 
zetempowskiej. Z tej lekcji 
trzeba na gorąco wyciągać 
wnioski i  trzeba te wnioski 
uporczywie wprowadzać w  
życie we wszystkich kołach 
ZM P, zarządach gminnych, 
zakładowych, w  zarządach 
powiatowych i  wojewódzkich.

Czego uczy h is to r ia 1 koła 
Z M P  w  Karstach?

Uczy ona —  po pierwsze—  
że podstawą rozwoju organi
zacji zetempowsklej Jest kon
kretna, praktyczna praca.

K o ło  Z M P  w  K arstach  oży
ło, bo zajęło się konkre tną  
pracą — zbudowaniem  boiska,

zagospodarowaniem odłogów»
podnoszeniem srwej w iedzy.

Po drugie — koło ZM P, 
zwłaszcza koło młode, począt
kujące, wymaga troskliwej 
opieki aktywu, wymaga kon
kretnej, skutecznej pomocy. 
To przewodniczący zarządu 
gm innego Z M P  Z aborsk i po
m ógł w ysta rać się o drzewo 
na budową skoczni oraz o p i ł 
kę  (o s ia tkę  w y s ta ra li się ju ż  
sami zetempowcy).

Po trzecie — praktyczna 
praca, zwłaszcza gdy dzięki 
pomocy aktywu zaczyna przy
nosić pierwsze rezultaty, 
przyciąga do Z M P  masy 
młodzieży niezorganizowanej. 
M łodzież ta może d z ię k i tem u 
zapoznać się z b liska  z dz ia
ła lnością  ZM P, poznać p ra w 
dą o ZM P, w yzbyć się w ą tp li
wości, k tó re  W n ie j w y w o łu 
je  w ro ga  propaganda.

W  K ars tach  do ko ła  ZM P, 
liczącego fo rm a ln ie  20 cz łon
k ó w  —  p rzy łączy ło  się 18 
m łodzieży n iezorgan izowanej 
skoro ty lk o  ko ło  zaczęło p ra 
cować. M łodzież ta  początko
wo ' n ie  m ia ła  byna jm n ie j za- 
m ia ru  wstępować do ZM P. 
Zetem powcy zresztą w ca le  na 
to n ie  na legali. Potem z g ru 
py 18 nieeorganizowanych 8 
na ja k tyw n ie jszych  poprosiło  o 
przy jęc ie  do organ izacji.

W  ten sposób, dzięki temu, 
że koło Z M P  prowadziło kon
kretną pracę 1 łe  przyjaźni« 
powitało w tej pracy niezor- 
ganlzowanych, nie nalegając, 
aby wstępowali zaraz do ZM P, 
(ale 1 nie rezygnując s zapo
znania Ich s ideologią ZM P), 
przodująca część niezorgani
zowanej młodzieży sama zgło
siła chęć wstąpienia do ZM P.

Po czwarte —  sport, zaba
wa, wycieczka, współzawod
nictwo, posiada ogromne zna
czenie dla wzmocnienia pra
cy wychowawczej organiza
cji ZM P-owskiej.

W  Karstach dzięki sportowi,
wycieczce, współzawodnictwu, 
m a jów kom  i  zabawom  zm ala
ło  p ijaństw o, a zainteresowa
n ia  m ło d z ie ż y  sk ie row a ły  się 
k u  zagadnieniom  posiadają
cym  w ie lk ie  znaczenie d la  
k ra ju , d la  w ykonan ia  P lanu 
6-letn iego (podnoszenie p ro 
d u k c ji ro ln e j, m . in . rozpo
wszechnianie w  ty m  celu w ie 
dzy ro ln icze j, popu laryzacja  
spółdzielczości p rodukcy jne j).

W  dn iu  K lo tu  w  Fczelewie 
odbędzie się w ie lk i festyn 
m łodzieży z  całe j gm iny. 
Chłopcy i  dziewczęta gorącz
kow o szyku ją  się do tego fes
tynu .

Podobnie Jak m łodzież gm i
n y  Pczelewo —  przygotow a
n ia m i do uroczystości Z lo to 
w ych  ży je  dziś cała m łodzież 
w  k ra ju  i  w szystk ie  organ iza
cje zetempowtskie na  czele z 
zarządami.

N ie m a wątpliwości —  Z lo t 
i uroczystości zlo towe w  ca
ły m  k ra ju  jeszcze bardzie j 
podniosą au to ry te t naszej o r
ganizacji, jeszcze bardzie j 
skupią m asv m łodzieży w o kó ł 
ZM P. Z tego w y n ik a ją  ważne 
w n iosk i d la  naszej organizacji. 
Chodzi o to, aby już dziś przy
gotować się do uchwycenia 
całego olbrzymiego zapału, 
energii, w iary we własne siły,. 
Jakie wzbudził w  masach 
młodzieży Czyn Zlotowy. Trze
ba więo na gorąco wyciągać 
wnioski z w ie lk iej lekcji jaką  
jest di a organizacji kampania 
Klotowa.

Kampania wskazała, że w  
młodzieży tkw i w ie lka siła, 
zdolna do przyspieszenia w y
konania zadań Planu 8-let- 
nlego w  mieście 1 na wsi. O r
ganizacja retempowska musi 
w oparciu o doświadczenia 
kampanii zlotowej szybciej 
i lepiej wyzwalać tę siłę, k ie 
rować Ją do w alki o Plan 
ć-letnl, o pokój 1 socjalizm.

J. O LBRYCHT

WARA FASZYSTOM HITLEROWSKO-AMERYKAŃSKIM 
o d  n a s z e j  g r a n ic y  n a  O d rz e  i N y s ie !

(z haseł zlotowych ZS ZMP)

Trzej podżegacze przy brud-» 

ne] robocie.
Oto oni: amerykański minki 

ster spraw zagranicznych —*  
Acheson, jego francuski kole* 
ga — Schuman 1 kanclerz ma* 
rionetkowego rządu zachód« 
nio - niemieckiego —  A d** 
nauer.

Podpisując „układ ogólny** 
wkroczyli jawnie na drogę 
Hitlera. Knują oni plany 
napaści na Związek Radziecki, 
na Polskę, na wszystkie naro* 
dy, które zrzuciły jarzmo ka* 
pitalizmu.

...zagadnienie ,,kto kogo“  wymaga od klasy robotniczej prowa
dzenia walki zarówno na froncie gospodarczym, jak i na froncie 
politycznym, w oparciu o biedotę, w sojuszu ze średniakiem, 
walki o izolację kułaka i wyparcie elementów kapitalistycznych 
na wsi i  w mieście z ich pozycji. Taka była i jest trwała podstawa 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, a zarazem podstawa walki 
o wzmocnienie spójni gospodarczej między wsią i miastem pod 
kierownictwem i hegemonią klasy robotniczej.

B. Bierut
(Z referatu w yjlononcgo na V I I  Plenum KC PZPR).

Jan Bester;

Z grup zlotowych  -  koła ZMP

W pracy przedziałowej rosną 
szeregi ZMP w woj. warszawskim
W iadomość o Zlocie poruszy

ła  nie ty lk o  fa b ry k i i budowy, 
szkoły i jednostk i wojskowe, 
spółdzielnie produkcyjne i 
PGR-y, n ie  ty lk o  m łodzież 
zrzeszoną w  ZMP. Wiadomość 
do tarła  i do tych ośrodków, 
gdzie nie ma organ izacji ZM P, 
do tarła  wszędzie tam, gdzie 
Żyją 1 p racu ją  m łodzi ludzie.

W  ty m  w ie lk im  współza
w o dn ic tw ie  zlo towym  organ i
zacje ZM P -ow skie zb liża ją  się 
do szerokich mas m łodzieży, 
lep ie j poznają je j trosk i, rado
ści i potrzeby, h a rtu ją  się w  
te j pracy, podnoszą swą ofen- 
sywność, w zrasta ją  liczebnie 1 
•— wzmocnione — przygotowuj- 
Ją się do now ych bojów, do 
nowych zw ycięstw  w  walce o 
szczęście i  ro z k w it naszej 
O jczyzny.

Dzieje się tak  dzięki temu, 
że organizacje ZM P -ow skie  w  
okresie przedziotowym  po
lepszyły pracę kó ł, że za
stosowały nowe, ciekawsza 
fo rm y  pracy ZM P -ow skie j. 
W szystko to zachęciło i p rzy
b liży ło  jeszcze bardzie j m ło
dzież do organ izacji Z M P -ow 
skie j.

M łodzież w  mieście, a prze
de w szystk im  na w si, gdzie 
n;e by ło  kó ł ZM P  z entuzjaz
mem tw orzy ła  grupy zlotowe.

W  w o j. w arszaw skim  u tw o
rzono z m łodzieży n iezorgan i
zowanej na w s i 920 grup zlo
towych. P rzygotow ując się do 
Z lo tu  w  grupach zlo towych

w ie le  m łodzieży niezorganizo
w ane j lep ie j poznało pracę 
ZM P, poznało ideologię Zw iąz
ku  M łodzieży Polskie j, uodpor
n iło  się na w p ły w  w roga szka
lującego ZMP. Dziś młodzież 
ta przekonała się, że ZM P 
staje się .p raw dz iw ym  przy
wódcą m łodzieży, je j obrońcą, 
opiekunem, wychowawcą. D la 
tego też m łodzi chłopcy i 
dziewczęta, k tó rzy  pracy 
przedzlotowej w yroś li na przo
dujących, bo jowych t o fia r
nych ludzi chętnie wstępują 
do Zw iązku M łodzieży Pol
sk ie j.

W  gr. Chruszczewka gm.
K o s tk i w  pow. Sokołów cała
grupa zlotowa zorganizowała 
ko ło  ZM P, liczące 34 człon
ków. N ow i członkow ie ZM P  
zorganizow ali w  swym  ko
le szkolenie polityczne, za
ło ży li zespół artystyczny, 
w yrem ontow a li stary budynek, 
k tó ry  przeznaczyli na ś w ie tli
cę, w yd a li k ilk a  gazetek ścien
nych o Zlocie i o sprawach 
w łasne j wsi, zorganizow ali za
bawę, k tó re j dochód przezna
czyli na radioadapter.

W  gr. Zaremby gm. Skuły w  
pow. Grodzisk Mazowiecki z
grupy z lo towej powstało 23- 
osobowe ko ło  ZM P. Członko
w ie  tego koła przy pomocy 
grom adzkie j organizacji pa r
ty jn e j założyli Ludow y Zespól 
Sportowy, w ybudow a li boisko 
do p iłk i nożnej, a obecnie koń
czą rem ont św ie tlicy.

Młodzież gr. Radzików, któ
ra założyła rów nież ze swej 
10-osobowej grupy zlotowej 
ko ło  ZM P, przepracowała ju ż
250 roboczogodzin przy siano
kosach w  m ie jscow ym  PGR-ze 
oraz postanow iła rów nież po
móc PG R -ow i w  a k c ji żn iw no- 
om łotow ej.

W  kam pan ii zlotowej nie ty l
ko zresztą pow sta ją  nowe ko
ła  ZM P, ale 1 w zrasta ją  te, 
k tó re  is tn ia ły  Już przedtem  1 
k tó re  p o tra f iły  skupić w okó ł 
siebie m łodzież niezorganizo- 
waną.

— „Koło nasze — pisze tow. 
Albina Maśiankówna, dele
gatka na Z lo t z Białotarska —
od k w ie tn ia  br. ze stanu 33 
osób rozrosło się do 50“ . W  B ia 
ło ta rsku  dzięki w y s iłk o w i 
m łodzieży Z M P -ow sk ie j po
w sta ła  wzorcowa gm inna 
św ietlica.

Oczywiście, instancje zetem* 
powskie w o j. warszawskiego 1 
innych w o jew ództw  nie mogą 
poprzestać na wzroście orga- 
n iazacji ja k i przyn iosła kam 
pania zlotowa. Praca w  tym  
k ie run ku  m usi być prowadzo
na nadal, by nie ty lk o  w  szla
chetnym  w spółzaw odnictw ie 
z lo tow ym , ale i po Zlocie roz
w i ja l i  się i roś li now i przo
downic y, now i aktyw iśc i, no
w i św iadom i ludzie. By rosła 
siła po lskie j młodzieży, rosła 
s ła Zw iązku Młodzieży Pol
skie j.

ST. N O C H C lS S K I

smomrw
Jego ek przykład dają.
Jak zwalczać «łe nawykli 
nigdy się nie rozstaje 
■ orężem samokrytyki.

Nieraz szukał głęboko 
postępków swych korzeni. 
Znalazłszy, ze łzą w  oku 
przyrzekał, te się zmieni.

Cóż, gdy słyszano niebawem,
Jak ze zmartwionym licem 
poddawał te same sprawy 
ostrej samokrytyce.

Wątpliwość dręczy znajomych) 
Dlaczego do tej pory 
rezultat tak znlkom ył 
Dlaczego zawodzi orężT

Samokrytyka ludzi zmienia, 
błędy pomaga przezwyciężać» 
lecz nie używa się oręża 
Jak zwykłej brzytwy do golenia.
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To oni amerykańscy ł angielscy podżegacze budują armię najem ną — notoy Wehrmacht h it* 
lerowski —  aby pchnąć go do nowej wojny światowej. To oni werbują do tej arm ii najem
nej zbirów hitlerowskich, obiecując im nasze, polskie ziemie zachodnie, nasz polski W ro* 

claw  i Szczecin, Jelenią Górę i Bytom, Bydgoszcz i Katowice.

Daremne są Jednak Ich plany. Nie wrócą Już nigdy czasy słabości i bezbronności Polski, 
Na straży naszych granic na Odrze i Nysie stoi wzrastająca potęga naszej ludowej Ojczyzny! 
stoi braterski sojusz z w ielkim  Związkiem Radzieckim; stoi przyjaźń nasza z Niemiecką Re< 
publiką Demokratyczną, z krajam i demokracji ludowej, z wszystkimi miłującymi pokój na* 
rodami.

Niech pamiętają amerykańscy 1 angielscy imperialiści o losie, który spotkał Hitlera. Nasa 
Zlot to potężne ostrzeżenie pod adrpsem wszystkich wrogów Polski*.

WARA FASZYSTOM HIIIERMSKO-AMERYKASSKIM 
od naszej g r a n ic y  na Odrze i Nysie!

N IESFO<<<WA smośćpmf. Pokzajwa

Kto iry g rt ira  
procesy uj Bonn?

[57cRz b«1j ZA*l Y ]

Z  ATLANTYCKIEJ
W ojna

przede mszystkim

Wejśeio d» oiyna*f* parka
orersalsklego pod P aryżem  bjr-

!o sawsze b e z p ła tn e . O becni*» 
egodn ie  z n o w y m  la rz ą d z « - 
n ie m , w p ro w a d z o n o  w  n ie k tó 
re  d n i o p ła ty  za zw ie d z a n i«  
p a rk u . B i le t  w s tę p u  k o s z tu j«  
joo fra n k ó w  d la  d o ro s ły c h  1 3» 
f ra n k ó w  d la  d z ie c i. D e c y z ja  
ta  m a na ce lu , ja k  g ło s i za
rzą dze n ie  — „z e b ra n ie  fu n d u 
szów na o d b u d o w ę  pa ła cu  
L u d w ik a  X IV “ .

Jeszcze ra z  rzą d  fra n c u s k i 
z rzu ca  na o b y w a te li k o s z ty , 
k tó re  sam p o w in ie n  pon ieść. 
A le  skąd  tu  w z ią ć  na o d b u 
dow e i  k o n s e rw a c ję  z a b y tk ó w  
k u l t u r y  1 s z tu k i,  s k o ro  s ta le  
p od n o s i się  w y d a tk i  na z b ro 
je n ia .  W o jn a  p rzed«  w s z y s t
k im  — uw aża ją  panow ie z 
fran cu sk i«) f i l i i  a m e ry ka ń 
skiego D ep artam en tu  Stanu*

Kik

G e n e ra l R cm e r, praw a ręka  
H it le ra ,  obecn ie  p rz y w ó d c a  
p a r t i i  n e o h it le ro w s k ie j w  
N ie m cze ch  z a c h o d n ic h , o s k a r
ż y ł o z n ie s ła w ie n ie  pewnego  
o b y w a te la , k tó r y  o ś m ie li!  się 
nazw ać go ty m , k im  je s t. 
T ry b u n a ł z Bonn p rz y z n a ! ra 
cję zbrod n iarzow i w o jennem u  
R em erow i. W  m otyw ach w y 
roku  w zię ta  pod uwagę jego  
„w spaniałą  przeszłość w ojsko
w ą “ , Jak b rzm i dosłowni« o- 
rzeczenle tryb una łu * H a k

1
Państw ow y T e a tr  Pow szechny

w  W a rsza w ie : ,.N ie s p o k o jn a  s ta 
ro ś ć "  L . R a ch m a n ow a , p rz e k ła d : 
P. H e r tz , re ż y s e r ia : K . B o ro w s k i, 
d e k o ra c je : K . P rę c ż k o w s k i.

Rewolucja socjalistyczna w y 
zwala wszystko co dobre, p ięk
ne 1 wzniosłe, przekreśla zaco
fan ie, zbrodnie, egoizm, k ła m 
stwo.

Jest więc miarą człow ieka 
Jego stosunek do, rew o lu c ji, 
jego działalność 1 uczestnictwo 
w  w ie lk ich  przem ianach spo
łecznych.

G en ia lny p rzy ro dn ik  rosy j
ski T im iria ze w  — starzec już  
w  roku  lS łJ^ym  — bez w ar 
hania w ypow iedz ia ł się za 
w ładzą radziecką, ściągając na 
siebie nienaw iść tych uczo
nych w  Rosji i na świecie, 
k tó rzy  nie rozum ie li lu b  nie 
chcieli rozumieć, że przyszłość 
ludzkości będzie w łaśnie socja
listyczna.

Bardzo wiele wspólnych 
cech x postacią T im iria - 
xewa ma prof. Dym itr Poleża- 
Jew —  bohater sztuki Rach- 
manowa, „Niespokojną sta
rość“. Też uczony — biolog 
światowej m iary , o trzym ujący 
ty tu ły  naukowe w  na jbardzie j 
znanych uczelniach świata, też 
szlachetny i bezkompromiso
w y badacz' też zw o lenn ik mą
dre j zasady jedności nauk i i 
życia. Wreszcie Poleżajew tak 
ja k  T im iriazew  żyjący na 
przełom ie caratu i  R ew oluc ji 
Październikowej, ak tyw n ie  
współpracuje z władzą ra 
dziecką będąc sam delegatem 
robotniczym do Rady M ie j
skiej.

Prot Poleżajew poświęcając 
eał« sw« tycie nauce, nie trak
tował swych badań (Jak liczni 
burżuazyjni uczeni), Jako 
eoi abstrakcyjnego, Wyzwolę*

nie człowieka od niewiedzy, od
dręczących go chorób —  oto 
cel pracy naukowca. Ograni
czeni swoją klasową pozycją 
m in is trow ie  kap ita lis tyczn i i 
m łodzież — studenci profeso
ra — nie rozum ieją go. Połeża- 
je w o w i odmówione zostają 
fundusze na konieczną inw e
stycję naukową — in s ty tu t bo
taniczny. A  kiedy profesor o- 
głasza a rty k u ł w  gazecie, gdzie 
w yraźn ie  opowiada się za po
stępem — poważna część jego 
uczonych znajom ych i jego u- 
n iw ersyteckich  słuchaczy — 
bo jko tu je  Poleżajewa. „D rugą 
młodość" przeżywa profesor 
dopiero wówczas, k iedy życiem 
w  k ra ju , nauką zaczyna k ie 
rować zwycięska w ładza ra 
dziecka. P rzywódcy radziec
cy in te resu ją się —  m i 
mo trudności po litycznych 
(ciężka sytuacja w  k ra ju , na
pad N iem ców w  r. 1918) —• 
rozw ojem  badań naukowych. 
Jest d la  starego profesora na j
p iękn ie jszym  momentem w ży
ciu telefon, którym Włodzi
mierz Lenin gratuluje m u no
w ej pracy naukowej ł zapew
nia, że znajdą się środki na 
założenie Ins ty tu tu  botanicz
nego. Prof. Poleżajew odm ła
dza się. M im o choroby 1 sta
rości człow iek ten naładowany 
jest ogrom nym i św ieżym i s iła
m i i wolą.

Od swego pierwszego przy
padkowego w yk ładu  dla pror 
stych m arynarzy na pokładzie 
sta tku tam w łaśnie w idz i 1 
zna jdu je  swoich nowych, n a j
wdzięczniejszych słuchaczy, ro 
zumiejąc, że z młodych ro
botników i chłopów wyrosną 
pełnowartościowe kadry świet 
nej radzieckiej inteligencji,

W  sztuce w ystępu ją  —  obok 
profesora — dw a j jego m łodzi 
gsystenęl, Cl ludzia —  Boczą*

row ł Worobłew —  to przed
staw icie le dw u krańcowo róż
nych postaw. Boczarow już  za 
caratu pracuje w  ta jn e j rew o
lu cy jne j organizacji, później 
bierze czynny udzia ł w  kszta ł
tow an iu  w ładzy radzieckie j, a 
na pierwszy apel rządu — u- 
daje się na fron t. Boczarow —- 
to n ieugię ty bo lszew icki uczo
ny, d la  którego badania b io
logiczne i praca w  Radzie De
legatów —  to n ierozerwalne 
sprawy. Inaczej W orobiew. Ten 
bojący się odpowiedzialności 
lizus, stacza się w  obawie 
przed „okropnościam i rew o lu 
c j i“  na pozycje wrogie. W y
starczy powiedzieć, że szanta
żuje on starego profesora groź
bą w ydan ia jego pracy nauko
w e j za granicą. Rewolucja  ob
nażyła w  stym  m ieszczańskim 
in te ligencie wszystko co p lu 
gawe i fałszywe.

T r i
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Profesor Poleżajew (W. Brydż iński) w rozmowie z żoną —  
M arią Lwowną (E. Podborówna).

Wiele teatrów polskich wy
stawiało po w o jn ie  sztukę 
Rachmanowa, napisaną w  ro
ku 1937 ¡.cieszącą się w  Z w iąz
ku Radzieckim  o lbrzym im  po
wodzeniem. Przedstaw ienie w  
Teatrze Powszechnym jest nie
zapomniane przecie wszystkim  
ze względu na kreację Poleża
jewa. Starego profesora zagrał 
W ojciech B rydzińsk i. 4 bm. 
artysta ten obchodził 75 rocz
nicę swych urodzin. 58 la t te
mu zaczął pracę na scenie, 
tworząc w  tym  o lbrzym im  o- 
kresie działa lności szereg w ie l
k ich  kreacji r— (niedawno ro 
la profesora w  sztuce R ojew - 
skiego „Tysiąc W alecznych", 
—W. B rydz ińsk i jest laureatem  
Państwowej Nagrody A rty
stycznej). Jego nowa kreacja w  
„N iespokojne j starości" w ydo
byw a całą głębię w ie lk iego

naukowca wraz z jego kapital
nym humorem, pogodą ducha 
1... roztargnieniem. Rola jest 
zagrana dobrze, bo na scenie 
w idz im y żywego, praw dziw e - 
go człowieka. Poleżajew to 
postać b liska  i d la  naszych 
naukowców, a sz.czególnie dla 
ich najlepszej przodującej czę
ści.

Eugenia Podborówna jako 
żona profesora —  M aria  
Lw ow na, w  zbyt m ałym  stop
n iu  oddaje w ie lką  m iłość do 
męża 1 przybranego syna, m i
łość tym  głębszą, że opartą na 
wspólnej walce ideologicznej.

Docenta Worobiewa zagrał 
ciekawie Norbert Nader. Może 
w pewnych partiach nieko
nieczne są błahe melodrama*

tyczne „gierki", ale na ogół ta 
kreacja Nadera Jest poważ
nym krokiem naprzód w jego 
pracy scenicznej.

W  przeciw ieństw ie do W o* 
rob iewa Boczarowowi (Tade
usz Bartosik) nie w ierzy  się, 
że jest naukowcem. Bardzo po
w ierzchowne zainteresowani« 
pracą badacza na korzyść pra
cy delegackiej — a tekst wca
le / tak  nie każe...

Mieczysław Serwiński jako 
marynarz Kuprianow był świe
tny w  pierwszych aktach sztu
ki, w finale natomiast nie czu
ło się pewności siebie I dyna* 
mizmu tej postaci,

TADEUSZ STRUMFF.

J
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Czego pragnę dokonać w
ciągu najbliższych 10 lat? 
Jakie będzie nasze życie 

w roku 1962?

Będę osłaniał ojczyznę skrzydłami 
swego samolotu...

Przede m ną sto i o tw arta  dro- j sk rzyd łam i mego samolotu 
ga do różnych  szkół —  Pol- j W ydaje  m i się, że w tedy  bę- 
gka Ludow a daje m łodzieży j dę szczęśliwy. W iem , że Pol-

Marzę o tym, aby w dal
szym ciągu pracować aa od
cinku leśnym 1 być jednocześ
nie pisarzem. W  te j c h w ili

'Obecnie ukończyłem  7-mą j czyzny, a je ś li będzie ona w  jestem  ty lk o  n iezdyscyp łino- 
klasę szko ły  podstaw owej j niebezpieczeństw ie, zasłonię ją  j w anym  p ra k tyka n te m  w a r

sztatu pisarskiego. D eb iu to 
w ałem  w ierszem  w  lube lsk im  
»Tygodniu  L ite ra c k im “ .

W  ciągu na jb liższych 10 lat 
ukończę stud ia  dz ienn ika rsk ie  
w zględnie lite ra ck ie  (k ie ru 
nek, k tó ry  is tn ie je  w  K ra ju  
Rad).

Napiszę wiele opowiadań o
życiu i pracy młodych leśni
ków, zatrudnionych w najda
le j wysuniętych na południo- 
wy-wschód górskich tere
nach województwa rzeszow
skiego; o leśnikach-pionie- 

j  rach z Młodzieżowego Nadie-
I
śnictwa w Ciśnie.

O nowym życiu wkracza
jącym do lasu, o szlachetnej 
pracy leśnych ludzi 1 posłu-

możność kształcenia się. Po 
ukończeniu szkoły ogólno
kształcącej pragnę pójść do 
szko ły lo tn icze j. Marzę, że 
k iedyś będę dobrym  lo tn ik ie m  
l  będę m ógł latać...

Później pójdę do wyższych 
szkół lo tn iczych, gdyż chcę j szczęśliwe 
zostać o ficerem  lo tn ic tw a .
Będąc dobrym  lo tn ik ie m , bę
dę sta ł w ie rn ie  na s tra ży  po
ko ju , na straży Ludow e j O j-

ska będzie coraz po tężn ie j
szym państwem, a ja  będę 
dum ny, że jestem  lo tn ik ie m  i 
mogę się p rzyczyn ić  do roz
budow y i  ob rony socja listycz
nej O jczyzny. Życie  w r. 1962 
w yobrażam  sobie radosne i

W ŁADYSŁAW  SUMARA  

wieś Żopań, pow. Brze
sko, woj. krakowskie.

Chcę nieść pomoc lekarską na wieś
M oim  m arzeniem  jes t zo- 

gtać p ie lęgn iarką, a następnie 
*dać egzamin państwowy i  u- 
czyć się dalej... Wyższym eta
pem mych marzeń jest zostać 
lekarzem. Wiem, że m oja p ra 
ca będzie cegiełką w  budow ie 
silnej Polski Socjalistycznej. 
.Wiem, *e tylko dzięki dogod
nym warunkom, jakie daje mi 
Polska Ludowa, będę mogła 
być szczęśliwa 1 marzenia 
Woje spełnią się.

Uczę się dziś i  pragnę ze 
w szystkich sw ych s ił ukoń 
czyć ku rs  p ie lęgn ia rsk i. P rzy 
szłość swą w yobrażam  sobie 
w  m arzeniach jako  przyszłość 
kob ie ty-lekarza , niosącej po

moc tym , k tó rz y  je j potrze
bują.

Moim marzeniem jest po
nadto pracować na wsi w  O- 
środku Zdrowia i prowadzić 
szkolenie sanitarne, aby pod
nieść na wyższym poziom hi
gienę 1 stan sanitarny wsi. 
Wierzę, że marzenia moja są 
dobrymi i prawdziwymi ma
rzeniami młodej P o lk i, wal
czącej o pokój i pragnącej

sinych ciągnikach wywleka
jących kłody drzewa mówić 
będą moje wierszo.

Pogłębię jeszcze bardziej 
znajomość języka rosyjskiego 
i tłumaczyć będę książki.

Pisanym słowem spotęguję 
jeszcze mocniej młodzieżowy 
ruch w leśnictwie. Pójdę tam, 
gdzie słychać granie leśnych 
pił motorowych, gdzie lesiar- 
ki ciągną pierwsze pasy leś
ne na nieurodzajnych zie
miach.

Przy mniejszym wkładzie 
pracy zw iększy się w y d a j
ność —  obok pasów leśnych 
za kw itn ie  ziem ia. Jędrne 
k łosy  pochylą  się z czcią ku  
ziemi. Wzrośnie urodzaj a 
radość stanie się nieodłączną 
towarzyszką człowieka.

KAROL SZELĄG  

technik leśny, lat 21 
Warszawa

ZLOT M O B IL IZU JE  M S  00 DALSZEJ
z chuligaństwem ' ' “ i ze spekulantami

(Z listów naszych czytelników)
Kampania sdotowa pomaga młodzieży eoras lepiej widzieć Jej zadania w budow nictw ie  

socjalistycznym. W napiętej atmosferze przygotowań do Z lo tu  kszta łtu je  się świadomość po
lityczna  chłopców 1 dziewcząt, coraz lep ie j w idzą on i fro n t w a lk i z wrogiem , w a lk i o duszo, 
charaktery, m arzenia 1 postawę życiową m łodzieży. N ie przypadkowa też wzrasta stale 
liczba lis tó w  do redakc ji, w  k tó rych  chłopcy 1 dziewczęta w skazują na konieczność ener
giczniejszej w a lk i z p ijaństw em  i chuligaństwem , .słusznie w idząc w  nich form ę oddzia ływania 
wroga, osłab ian ia  s iły  m ora lne j m łodego pokolenia P o lsk i Ludow ej.

Oto np. co piszą w  tej spraw ie Janusz L a to w iń sk l i  Tadeusz M ioduszewski z W arszawy.

Pragnę zabrać ¿os w  epra- w ow ybu  d owa n eg o domu. e le 
w ie  chu liganów , b ik in ia rzy , szy się ona dużym - powodze-

Moim marzeniem jest praca literacka
Moim marzeniem Jesrt praca 

literacka. Pragnę w przyszło
ści zostać literatem. Wcześnie 
zrozumiałem, że chcąc, aby 
marzenie moje mogło stać się 

budować szczęśliwe Jutro ! kiedyś rzeczywistością— trze- 
swej Ojczyzny. j ba się przede wszystkim u-

czyć i jak najwięcej czytać.
JANINA WOLSKA

Toruń
Ośrodek Szkolenia M ło d 
szych P ie lęgn iarek.

Napiszę wiele opowiadań 
o życiu i  pracy młodzieży

W  Ludow e j Polsce marze-1 Ż y ję  niespełna 21 la t. Je- 
nia m oje szybko przeistacza- J stem już  techn ik iem  leśnym. 
Ją się w  rzeczywistość. T o ! M am  poza sobą ro k  p racy w  
one w łaśn ie  ukazu ją  m i cel. 1 kadrach a d m in is tra c ji leśnej.

Uczę się osiągając w szkole
w  każdym  ro ku  w y n ik i dobre 
i bardzo dobre. D zis ia j zaczy
nam  pisać swoje pierwsze 
nowele... Napisałem  już  dwie.

W  ciągu najbliższych dziesię
ciu lat mam zamiar napisać 
powieść o przemianach za
chodzących na wsi, oraz wie
le drobniejszych opowiadań 1 
wierszy. Dzisiaj śpiew poety 
potrzebny jest nam do żyda, 
tak samo jak praca azewca 
czy kownia...

M AR IA N  HAJDUS, lat 16 
Brzęczowlco, pow. Myśle
nice, woj. krakowskie.

* t
( Nadsyłających wypowiedzi w  ankiecie „Za 10 (
J la t“ , prosimy o podanie w ieku i zawodu. Na kopercie A 
ć obok adresu redakcji należy pisać: A N K IE T A  „ Z A  |  
Ć 10 L A T “. (Red.) ¡t

bażantów itp ., k tó rzy  m im o 
d ług ie j i  uporczyw ej w a lk i, ja 
ką  prow adzi się z n im i pano
szą się jeszcze w  n iek tó rych  
środow iskach m łodzieży.

Jednym  z ta k ic h  skup isk b i
k in ia rz y  i  chu liganów  jest 
„Ośrodek W czasowy" w  P ow si
nie pod Warszawą.

Spotkać tam  można, n a jg o r
sze ty p y  chu liganów  i  b ik in ia 
rzy, k tó rzy  s ta ra ją  si^ w p ro w a 
dzić na nasze zabawy atm osfe
rę dem ora lizac ji i  kosm opo lity 
zmu.

C iekaw  Jestem, co zb iera jący
się w  ośrodku chu ligan i, w idzą 
w  am erykańskich  „w yg ib a - 
sa-ch".

Zastanawiam  się często, d la 
czego na  zabawach z lo tow ych 
nasza młodzież, budująca no
we szczęśliwe życie, pe łna zdro
w ia, młodzieńczer) energ ii 1 en
tuzjazm u, dopuszcza i  pozwala 
n iek tó rym  k rea tu rom  na kos
m opolityczną propagandę.

N ie  można to le row ać dłużej 
tego stanu rzeczy. Sprawą tą  
koniecznie m usi się zająć o r
ganizacja zetempowska.

P ow inn iśm y tak  samo, Jak tę
p im y  szkodników , tęp ić tych 
.m iło ś n ik ó w  k u ltu ry  am ery
kań sk ie j". Osobiście proponuję, 
aby m iłośn ikom  „dz ik iego  za
chodu" i  „d z ik ie j k u ltu ry "  na 
zabawach n ie  ty lk o  w  P ow si
nie, bo ta k ic h  P ow sinów  jest 
w ięcej, go lić  w łosy, po to  by 
w yraźn ie  napiętnow ać zdemo
ra lizow ane g ru p y  ho łdujące 
am erykańsk ie j k u ltu rz e  i  kos
m opolityzm ow i.

JA N U S Z  L A T O W IN S K I 
W arszawa

Wiemy, do Jakich celów słu
ży św ie tlica . W ierny, że w  św ie
t l ic y  można czytać, dyskutować, 
tańczyć. O jedne j ta k ie j św ie
tlic y , k tó ra  n ieste ty s łuży nie 
do tego, piszę do was.

Świetlica ta znajduje się przy 
zbiegu u lic Okopowej i  I,raź
na na pierwszym piętrze no

w inko , n ie  starają się z lik w i
dować ogniska p ijaństw a w  na
szej wsi.

O kn a jp ie  te j pisał już  k i lk a 
k ro tn ie  korespondent M ich ta , 
lecz sprawa ta  nie została jesz
cze załatw iona. Najwyższy czas, 
by zam knię to knajpę. M iesz
kańcy z radością po w ita lib y  ta 
k ie  za ła tw ien ie  sprawy.

S T A N IS ŁA W  M A D E TK O  
Janow ice

niem, k tó re  zawdzięcza swemu 
k ie row n iko w i. K ie ro w n ik  ten, 
bow iem  wychodzi z założenia, 
że tańce przyciągają m łodzież 
i  codziennie urządza w  świe
t l ic y  potańców ki.

Na potańcówkach zebrana na 
sali m łodzież zaczyna podryg i
wać i śpiewać różne „szlagie
ry “ . ‘ A  jeś li 1 tego lm  za mało 
następuje p ijaństw o.

Po zabawie osoby k tó re  n ie  N iew ą tp liw ie  towarzysze L a - _____
r z e n f f  w  z fbaw le  c z e k a l^ a  tow iósk i- M ioduszewski i  M a- skutecznle zwalczać możną czema w  zabawie, czekają na j detko podobnie zrcsztą ja k  i | „  .
tych , k tó rzy  się b a w ili, po to w ie lu  j nnych autorów  lis tów . | prae*  u p o rc iy w *  pracę w 5'cho *
by rozpocząć ogólną b ija tykę , l tra fn ie  oceniają szkodliwość w  a wożą i ku ltu ra lną .

W iadomo, że w  p ijaństw a i chu ligaństw a. T rze-

to rzeczywiście będzie s k n «
teczne rozpraw ien ie się f  
prze jaw am i burżuazyjne j mo
ralności? Rzecz nie w  tym , aby 
„ostrzyc“  b ik in ia rza  czy zakazać 
sprzedaży alkoholu . Trzeba na
tom iast n ieustęp liw ie  pracować 
nad podnoszeniem po lityczne j 
świadomości m łodzieży, o rgan i
zować życie k u ltu ra ln e  — pra
cę w  św ie ficach , zabawy itp .—• 
tak ciekaw ie, aby nie było  tam  
m iejsca na chu ligaństw o I b i-  
k in ia rs tw o , a kna jp a  s trac iła  
atrakcyjność. Jednym  z g łów 
nych sprzym ierzeńców w roga 
jest nuda. Dużym  osiągnięciem 
kam pani z lo trw e j jes t to, ża 
ożyw iła  się praca naszych świe
tlic , że młodzież ruszyła  na pod
bó j nie ty lk o  norm , a le  i tań 
ca i  śpiewu.

C huligaństw o I p ijańs tw a

Redakcjo I 
okresie przed zlot ow ym  na na
szych zabawach w in ie n  pano
wać radosny nastró j, ta  m ło 
dzież pow inna się cieszyć, ale 
radość ta m usi iść w  odpow ied
n im  k ie ru n ku . N ie  można to le 
row ać zabaw w  s ty lu  am ery
kańskim , na k tó ry c h  «ię panc- 
szy p ijaństw o i  chuligaństwo.

Uważam, te  Zarząd D z ie ln i
cow y Z M F —W ola pow in ien Jak 
na jszybcie j zająć »ię tą  św ie
tlicą , unorm ow ać panujące w  
n ie j s tosunki i  sk ie row ać p ra 
cę na w łaściw e to ry .

TAD EU SZ M IO D U S Z E W S K I 
W arszawa

We w si Janowice, pow. M ie 
chów mieszka M a rla  N itw in k o  
—  znana spekulantka. Posiada 
ona p ryw a tną  kn a jp kę  z w ód
ką, a syn je j p ry w a tn y  w a r
sztat szewski bez patentu. 
N itw in k o  jest plagą n iektó rych  
rodzin  grom ady Janowice, 
zwłaszcza tych, k tó rych  człon
kow ie  p iją  wódkę, pozostaw ia
jąc  w  kn a jp ie  ciężko zapraco
wane pieniądze. M im o że spe
ku la n tk a  N itw in k o  posiada 
kna jp ę  jes t ona członkiem  ko 
m ite tu  sklepowego m ie jscowej 
spó łdz ie ln i i  tu  także próbu je 
prow adzić szkod liw ą robotę.

M ie jscow e władze n ie  in te 
resu ją się tą sprawą. N ie  rea
gu ją  na spekulanctw o M. N it-

T r z e b a  b y ł o s k r y «
ł .K iedy byłem  zastępcą pe ł

nom ocnika na jednym  ta k im  
powiecie, w  tam tym  roku... Za
raz... W  tam tym  roku? ...Czy 
może dwa la ta  temu? Nie. to 
pewnie w  tam tym ...

Tow. Gadacz po raz chy-
ba czwarty rozpoczyna swoją 
opowieść. Bez przekonania zre
sztą. Jego słuchacze —  m łody, 
w ysok i o śm ia łym  bystrym  
spojrzeniu ZM P -ow iec Gancarz, 
powolny, trochę ja k b y  o ty ły  
B a tko  kręcą się niespokojnie. 
Baz po raz k tóryś  sięga n ie 
c ie rp liw ie  do zegarka.

Szybko, za szybko obracaią 
*  ríe  wskazówki zegarków. Siód

ma piętnaście... Siódma dw a
dzieścia... W pół do ósmej...

—  K ia  -  pa- pa-pa — na ja 
kąś, n iew iadom o jaką  m elodię 
raczął pod nosem podśpiewy
wać Sarnecki. Ze złością w re 
szcie w tłoczy ł ręce w  kiesze
nie! po raz niewiadom o k tó ry  
mignął ogniem zapa łk i przy 
hiedopalonvm  papierosie, po 
raz n iew iadom o k tó ry  szarpnął 
k n iec ie rp liw ością  zegarek. Ós
ma czterdzieści pięć...

Iść by  może jeszcze do cha
łup?...

Towarzysze poruszyli się n ie 
spokojnie. Nie, do chałup juz 

sdzisiaj nie pójdą. N ie po to ich 
— starych robociarzy, w yp ró -

bowanych w  n ie jedne j p a r ty j
nej robocie, P artia  wzię ła od 
Tarnow skich W arsztatów  i  
p rzys ła ła  tu  —  do te j zapadłej 
Kąśnej, żeby m ie li — n iep rzy- 
m ierza jąc — kogoś za ucho cią
gnąć na zebranie. Dwa tygod 
nie c ie rp liw ie  chodzili, rozm a
w ia li. p rzekonyw a li — od cha
łupy  do chałupy, od chłopa do_ 
chłopa, od skłania jącego się ku 
wspólnemu gospodarowaniu m ę
ża, do ucieka jącej od te j m yśli 
zony... A  no — i  dz is ia j, k iedy 
przyszło do tego, by zakładać 
K o m ite t Za łożycie lsk i n ie  ma 
nikogo. Z tego wniosek, że za 
m ało jeszcze popracowali. P ro 
ste.

*

Okazało się jednak, ża po
p racow a li w  sam raz. Ludzie 
przyszli, choć z pó łtoragodzin
nym  opóźnieniem. C i w łaśnie, 
na k tó rych  lic z y li.

Jest i  Sowa, sekre tarz orga
n izac ji p a rty jn e j — w ita  się 
w łaśnie ze Stanuchem, m łodym  
szanowanym we wsi za swoją 
pracowitość, przewodniczącym 
koła grom adzkiego ZSCh... A  
M iłek? — jest wreszcie i M i
rek. (W iecie..jak to p rzy o-brząd- 
AU. t ł u m a c z y  trochę swoje 
spóźnienie Gadaczowi). W  ką- 
cie pod oknem głos Ju rka  So- 
»'y przewodniczącego m ie j

scowego ko ła  ZM P, Dobrnę że 
przyszedł —  sam odzielny go
spodarz, a poza tym  ma po
słuch u m łodzieży... Pomogą 
ekip ie  artystyczne j, gdy p rzy 
jadzie w  niedzielę z Tam ow a. 
Gaj, Łąck i, sołtys no i  on i obo
je Krzyszkowscy.

P rzy tym  osta tn im  nazwisku
trzeba by się by ło  cofnąć o ja 
kieś ciwa tygodnie. Z K rzysz- 
kow sk im i robo tn icy  zetknęli 
się i  zap rzy ja źn ili najwcześniej 
bodaj. B y ły  fo rna l, k tó ry  od 
Państwa o trzym ał ziemię z re
fo rm y ro lne j, z sym patią po
w ita ł ag ita torów , n ie  ta jąc an i 
przed n im i, an i przed sąsiada
m i, że spółdzie ln ia p ro d u kcy j
na to  może naw et i  n ie  taka 
zła rzecz, je ś li P a rtia  za n ią  
ag itu je . A  gdy z w ycieczki do 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j „ Is k ra "  
w ró c iła  jego żona —  m ó w ił już  
zdecydowanie: „Ja  jestem za 
spółdzie ln ią , na m nie możecie 
liczyć...“ ,

— O, to  będzie m ie jscow y
a k ty w  —  ucieszyli się ro b o tn i
cy, radzi, że m ogli ta k  szybko 
znaleźć żyw y dowód na to, co 
im  tam, w  rodzinnym  Tarnow ie 
pracow ic ie  w kładano do głowy. 
„O p rzy jc ie  sie na m ie jscow ym  
aktyw ie , towarzysze, bez m ie j-

K O B I E T Y  L

Oficer p i lo t
Sosnowska — Kamińska

B y ł to ro k  1944. Do O fice r
sk ie j Szkoły Lotn icze j 
cha ii podchorążowie.
n ich  była jedna ko b ie ta . » 
«nowska-Kam ińska. Chłopcy 
d z iw ili się: ja k  to, w ięc ona 
też chce la tać na bojowych 
maszynach, prowadzić samo
dzie ln ie  nowoczesne samoloty 
m yśliwskie?... N ie — m ow ui, 
to  chyba jakieś n ieporozum ie
n ie ! T o  po prostu n iem ożliwe 

A le  w  ten sposób m ówiono 
bardzo niedługą. Bo już  w k ró t
ce okazało się, że koleżanka tak 
ja m o  sobie radz i z poznawa
n iem  ta jn ik ó w  lo tn ic tw a  i  opa
nowaniem  sztuk i p ilo tażu, ja k  
każdy in n y  podchorąży. Szkołę 
O ficerska skończyła ko l, K a 

m ińska z dobrym i w y n ik a m i i  
pozostała w  n ie j ja k o  in s tu k - 
to r.

Od tego czasu m inę ło  Jut k i l 
ka  la t. O fice r K am ińska zdoła
ła  w  tym  okresie w yszko lić  
Parę „po ko leń “  p ilo tów , często 
za jm ujących teraz odpowie
dzia lne  stanow iska w  naszym 
lo tn ic tw ie .

T ak ie  w y n ik i w  pracy in 
s truk to rsk ie j' b y ły  m ożliw e dzię
k i doskonałemu opanowaniu 
te o rii i p ra k ty k i p ilotażu, dzię
k i tro s k liw e j, w n ik liw e j pracy 
in s tru k to ra  K am ińsk ie j, z każ
dym  ze swoich uczniów.

K o l. K am ińska  tak  m ów i o 
sw ej p racy in s tru k to rs k ie j:

„W  pododdziale m ia łam  stce- 
go czasu słabego ucznia, k tó ry  
m im o pi lności nie mógł g run
townie opanować przedmiotów  
teoretycznych. Przerabia łam z 
n im  często osobiście poszczegól
ne wyk łady .  Oprócz tego p rzo
dujący uczniowie  — ZM P-owcy,  
poświęcali każdą wolną chwilę, 
przerabia jąc z n im  m ater ia ł  
lekcyjny.

Oficer pilot
Dzlewiszek —  Andrychowtka

samej szkole uczy podchorą
żych o fice r Z o fia  A ndrychow -
ska, k tó ra , choć ma dopiero 21
lat, zdobyła m iano przodujące
go in s tru k to ra .

Nasze przodujące lo tn ic z k i: 
Po k i lk u  tygodniach  praca i K am ińska  i A nd rychow ska sta- 

nasza dała oczekiwane rezulta-  i ły  się sym bolem  przem ian, ja 
ty . M ój uczeń coraz lepie j zgłę- k ie  dokonują się w  naszym
biał wiedzę lotniczą. Powróciła  
m u w ia ra  we własne siły. Z a
czął wierzyć, źe może stać się 
dobrym  pi lotem! Podchorąży 
ten ukończył szkołę z wyn ik iem  
dobrym, a dziś jest przodują
cym p i lotem w swej jednostce 
lo tn icze j!"

K ol. K am ińska  n ie  Jest zre
sztą jedyną kobietą-oficerem , 
p ilo te m  i in s tru k to rem . W tej

k ra ju , i  potw ierdzen iem  tego, 
co m ów i 6<3 a rt. b ro je k tu  K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j' Rzeczypospo
li te j Lu do w e j: „K o b ie ta  w  P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
ma rów ne z mężczyzną praw a 
we wszystk ich dziedzinach ży
cia państwowego, politycznego, 
gospodarczego, społecznego i  
ku ltu ra lnego",

A, SPYTEK

scowego a k ty w u  n ic  n ie  zro
b ic ie “ ,

T ym  bardzie j zaś ucieszyli *lę,
że z początku «zło im  ja k  z k a 
m ienia. Po prostu  ludz ie  s łu 
chać nie chcie li. B y ło  jedno ze
branie tak ie  np. gdy ju ż  w y 
dawało się, że ludzie  zaczynają 
chw ytać o co rzecz idzie. A ż tu  
nagle wyszła taka  K ito w a  w  
fu trz e - „O  —  pow iada —  ja k  
by łam  u dziedzica, to w  tak ich  
fu trach  chodziłam . A  w y  do
prowadzic ie do tego, że n ie  bę
dzie co na k a rk  w łożyć...“ .

I  poszła. A  za n ią  in n i. Stro
p i l i  się robotn icy, k lę l i  później. 
K to  by pom yśla ł, że dawna słu
żąca u  dziedzica ta k  będzie 
przeciw  postępowi szła... I  je 
szcze d ia b li z ty m  fu tre m  na
dali. F u tro  w  samej rzeczy ma...

Dopiero roz jaśn iło  im  się tro 
chę w  głow ie, gdy porozm aw ia
l i  z m ie jscow ym i ludźm i, by 
ły m i fo rna lam i. Ci, słuchając o 
dawnej służącej pana Nowaka, 
k tó rą  dziedzic fu tre m  obdaro
w a ł, m ru ż y li z ło ś liw ie  oczy... 
B y ły  i  takie... Jeszcze dziś do 
niego na Zachód jeździ... K to  
w ie  czy fu tra  n ie  wyjeździ...

Sprawa z K ito w ą  n ie  była 
jednak na jtrudn ie jsza , bo jas
ne, że K ito w a  nie mogła mieć 
au to ry te tu  w e wsi. A le  oto ja k  
kam ień pod nogi upadla im  
sklecona na poczekaniu i  gor
l iw ie  przez n iek tó rych  bogacą
cych się średnlaków  podchwy
cona „górska teo ria ".

Też zaczęło «ię na zebraniu 
zresztą. A g ita to rz y  doprow adzili 
do spo tkan ia  przyjezdnych z 
w yc ieczk i do spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn e j z resztą chłopów. Ci, 
k tó rzy  w ró c ili — Gaj Edek — 
m ie jscow y ZM P-ow iec, K rzysz- 
kow ska, Teresa Padół sum ien
nie  i  szczerze — któż by mógł 
inaczej, opow iedzie li o „ Isk rze “  
i je j dostatkach. K ob ie ty  szcze
góln ie  zachwycały się kapustą, 
k tó ra  m im o wczesnej po ry  za
częła się rozw ijać  w  tysiącach 
główek, roku ją c  duży  dochód, 
wspom inano o wysoko m lecz
nych krow ach, dwudzlestoparo- 
z ło tow e j dniówce...

!—  Ą  tam  w  te j spółdzielni 
ja k ie  po ła —  padło wreszcie z 
boku pytan ie . —  Na górkach, 
tak ie  ja k  u nas. czy na ró w 
nym?

—  Na rów nym  —  padła n ie 
pewna odpowiedź.

— A  —  to  ta k  trzeba by ło
od razu.., U  nas na górach n i
gdy się tego n ie  dorobisz... 
Gdzie tu  tra k to r  pójdzie...

Za ten argum ent skw apliw ie
c h w y c ili się in n i.

Towarzysz Gadacz całe swo
je ag ita to rsk ie  doświadczenie 
p rzyw o ływ a ł na pomoc, opow ia
da ł o spó łdzie ln i położonej w y 
żej jeszcze w  samych K a rp a 
tach, gdzie dn iów ka m im o to 
dochodziła 18-tu złotych.

Towarzysz Z lęcina — do nie
dawna m ie jscow y chłop, dziś 
ro b o tn ik  T arnow sk ich  Z ak ła 
dów, z rodzonym, bratem, tó fe

ry  n ie  chcia ł słuchać an i tony,
k tó ra  w ró c iła  z w ycieczki, an i 
jego pa rty jnego  ag ita tora , 
po k łó c ił się naw et aż grzm iało...

N ie  dało sie zrob ić początku 
ze średniakam l.

K rzyszkow sk i zaś pow iedzia ł: 
„Ja  jestem  za spółdzie ln ią“ «,

D aw ny fo rna l w iedzia ł, te  
P a rtia  go nie  oszuka. W idz ia ł 
k to  k ie d y  —  m a w ia ł do Gada
cza po zebraniu, gdzie został 
w yb ra n ym  ju ż  przew odniczą
cym  K om ite tu  Założycielskiego 
— żeby ro b o tn ik  chłopa oszu
kał? Tego jeszcze n ie  było... 
Przed w o jną  p rzy jeżdża li do 
dw oru  też rob o tn icy  i  nam a
w ia li żebyśmy razem  w  zw ią 
zku b y li i  n ie  d a w a li się N o
wakow i... I  pewnie, ża lep ie j 
by ło  razem... A  on i —  tam  bo
ją  się n ie  w iadom o czego... pe
w n ie  tego, żeby bez n ich  adwo
kac i n ie  po u m ie ra li z głodu. 
Leśn iak z bra tem  w łó czy ł się 
po sądach o m iedzę czy o d ro
gę, w łóczy ł, pó łto ra  tysiąca w  
sprawę w sadził i  ja k  by ło  tak  
jest... Jeszcze im  na konieo sę
dzia pow iedzia ł, że za te  p ie 
niądze to by sobie lep ie j św in ie  
k u p il i i  razem z jed li... A  on i 
sobie do łb ów  skaczą. N ie  bę
dzie m iedz, n ie  będzie i  k łó tn i, 
a każdem u będzie lżej...

—  A  ty  a g itu j K rzyszkow ski, 
a g itu j —  rozp rom ien ił się to
warzysz Gadacz. —  M ów  chło
pom  to  samo, co i  nam  tu  m ó
wisz...

—  Ja też i  m ów ię —  k iw n ą ł
głową K rzyszkow ski,

Z an im  jednak odbył»  »ię ta
rozmowa, zanim  doszło do w y 
boru  Krzyszkow skiego w  K o
m itecie  Założycie lskim , m iędzy 
członkam i ko lum n y  ag itacy jne j 
zaszła różnica zdań na tem at — 
od czego, a w łaśc iw ie  od kogo 
rozpocząć atak.

— Len in  m ów ił — op ieraj *ię 
na biedocie — obstawał Gan
carz. Znaczy na tak ich  ja k  
K rzyszkow ski, M iłek , Gaj — 
dawnych fornalach... Od nich 
zacznie się we w si ruch...

R u ch liw y  i  śm ia ły  Gancarz 
m ia ł w ą tp liw ośc i:

—  Pow iedzia ł na biedocie — 
ale n ie  pow iedzia ł na leniach. 
Jakże w y  możecie się oprzeć na 
K rzyszkow skim , je ś li on do dziś 
jeszcze k a r to f l i n ie  zasiał i  
wszyscy «ię z niego śmieją... 
Pójdzie do ta k ie j spó łdzie ln i ja 
k i  średniak? N ie  pójdzie... A  
co to za spółdzie ln ia bez śred
nia ka...

P o k rę c ili g łow am i —  rzeczy
wiście. N iena jg łup ie j m ów i ten 
Gancarz— choć tak ! m łody.

S praw a len is tw a  K rzyszkow 
skiego w y ja śn iła  się jednak r y 

chło. Oto, aby móe na »woje 
pole w yw ieźć oborn ik , K rz y -  
szkowskl m usia ł objeżdżać na
około k ilkanaśc ie  k ilom etrów ... 
Stąd jego opóźnienie. Jego pole 
bow iem  przedzielona by ło  po
lem  sąsiada, przez k tó re  nie 
m ia ł śm iałości Jechać.

A g ita to rzy  n ie  nam yś la li *ię 
długo. T r a f i l i  do owego sąsia
da —  i  oto w  jego synu G an
carz rozpoznał «woj ego tow a
rzysza z Zakładów . Już tam  ro 
b o tn ik  z rob o tn ik iem  zawsze *ię 
dogada...

W  rezu ltacie  tego dogadania
K rzyszkow sk i szybciej w yw ió z ł 
sw ój ob o rn ik  na pole, ag ita to 
rom  p rzyb y ł Jeden przy jac ie l, 
spó łdz ie ln i zaś — gorący zwo
lenn ik .

I  stąd alę wzięła między in
n y m i przytoczona w yże j rozm o
wa, m iędzy Gadaczem a K rz y 
szkowskim.

Na zebranie przyjechał Se
k re ta rz  Zakładowego K om ite tu  
P a rtii, p rzy jecha ł tow . Surm an 
z Zarządu Zakładowego ZM P. 
W spólnie z ag ita to ram i raz je 
szcze w ys łucha li ch łopskich w ą 
tp liw ośc i, niejasności... raz  Jesz
cze, na zm ianę z Sarneckim  
tłum a czy li różnicę m iędzy po
szczególnymi typ a m i statutów ... 
aż podziw  bra ł, ja k  głęboko i  
serdecznie ro z p a try w a li każdą 
chłopską w ą tp liw ość, każdy 
cień n ie u fn o śc i

Pod rezo lucją  zaczerniły 
podpisy. P rzewodniczący —  M i
łe k  —  jednogłośnie. W iceprze
wodniczący —  K rzyszkow sk i — 
jednogłośnie. Jako d ru g i z łożył 
sw ój podpis pod rezo lucję  J u 
rek Sowa przewodniczący K o 
ła  ZM P. Zaraz też po zebraniu 
n ie  czekając, zaczął ze sw o im i 
rozdzielać fu n kc je  na przyszłą 
zabawę, k tó rą  m łodzież urządzi 
w spóln ie z ekipą robotniczą z 
Tarnowa.

B$) f

Następnego dnia Głowacz 
przeciągając się trochę, m ów ił:

. T  NP ~  Początek jest... Do 
Końca jeszcze co prawda daleko, 
a le  m y  n ie  ruszym y się z K ą - 
snej, dopóki party jnego zada
n ia  n ie  w ype łn im y. Dobrze że 
w  te j „ Is k rz e " w ie lu  b y ło ' To 
»poro roz ja śn ili ludziom .

N ie pow iedz ia ł ty lk o  o in ne l 
iskrze. O te j. k tó rą  p rzyw ieź li
ze «woich w arszta tów  on i __
czterej ag ita to rzy  —  m ężny pa
tro l klasy, k tó ra  naciera. O 
iskrze zapału i  w ia ry .

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

ba ty lk o  zw rócić  uwagę, że fo r 
m y w a łk i z ty m i prze jaw am i 
bu rżuazyjne j m ora lności nie 
mogą być ty lk o  adm in is tracy j
ne- Cóż, ostrzyc w łosy „ b ik i
n ia rzo w i" czy zamknąć sk lep ik  
—oczywiście można by. A le  czy

Swoją drogą c iekaw i jesteś* 
m y ja k  długo PRN w  Mleeho* 
w ie ma zam iar przyglądać się 
wyczynom  spcku lan tk l N itw in *  
ko ze w s i Janowice.

tred.)

W zlotowym miasteczku

Zlot )u i za H lka  dr, i  i Ta kilka  dnt do Warszawy zjadą delt*
gaci —  młodzi przodownicy z całej Polski. Naszych drogich po* 
ści Stolica powita serdecznie —  tak jak tobie na to zasłutyU  
pięknymi wynikam i swej pracy dla Ojczyzny.

Obecnie kończy się ju t  przygotowania kwater dla deltgat&iM, 
Większość z n ich  mieszkać będzie u> zlotowych miasteczkach. 
Patrzcie — tam, na fotografii —  widzimy właśnie fragment ta 
ki ego miasteczka na Rakowcu. Namioty, namioty, nam ioty... Są 
one urządzone z uwzględnieniem wszelkich wygód palowych.

Grube słomiane maty i  pościel, półki na drobiazgi osobistą 
i ubran ia .„

1

Łaz ienk i są także, choclat nie w namiotach. A  wyglądają tek,
ja k  to w idz im y na fo tog ra f i i  2. Ściany nie są co prawda w y k ła 
dane kafelkami, ale duża ilość kranów i... wody, gwarantuje ,  że 
umyć się będzie m.ożna dobrze. Zna jdu ją  się tu także pryszn ic t  
oraz wieszaki na ubran ia  i  ręczniki.

Z  uwagi na dużą Ilość artykułów  I reportaży, po

święconych «prawom Zlotu —  następny odcinek po

wieści Igora N ererly „Pamiątka ■ Celulozy*1 ukaże 

■lę po Zlocio.

Jadalnia mieści się również na świeżym powietrzu. Stoły usta
wiono na łące kolorowej od kw ia tów . Posi łk i będą tu smakowały  
na pewno... — zwłaszcza, że przyrządzać je będą- dośioiadczeni 
pracownicy zakładów gastronomicznych w  specjalnych kuchniach. 
Kuchn ię  taką, urządzoną czysto i  higienicznie — w idz im y na

fo togra f i i .

A  pośród namiotów  —  kioski.  Kioski gazetowe, z napojam i, 
słodyczami, pamiątkami ze Zlotu... Kioski te w jednych m iej
scach stoją pojedynczo, gdzie indzie) tworzą całe „u l ice" .  W ar
szawa jest dobrze przygotowana na przyjęcie drogich gości.

JTłfcffy i fotografie: KRYSTIAN  BARĆ Z

16343201
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Sztandar
młodych

I KdHAfnSkoi PKPQ o wykonaniu Planu 
Gospodarczego w II kwartale 1952 r.

4ą m. in. centra lne im prezy j kadziesiąt tysięcy m łodych

O nagrody „Sztandaru Młodych** 
walczyć będą uczestnicy zlotowych imprez kolarskich
J o ł ty lk o  k lik a  dn i dz ie li nas od w ie lk iego św ięta m łodzieży —  i  Z lo tu  M łodych 

P rzodow ników  — Budow niczych P o lsk i Ludow ej.

W  tym  w ie lk im , różnorodnym  bogactw ie Imprez, k tó re  czekają na naszych przodow
n ikó w  nie zapomniano 1 o rozryw kach  sportowych. Będzie Ich tak  w ie le , bę
dą one tak  ciekawe 1 urozm aicone, ża z trudem  będzie się można zdecydować na 
wybór. A  będzie naprawdę z czego wybierać.

C iekawe 1 em ocjonujące bę- [ żliwość startu  na Zlocie, k i l -  [ się będą zespoły w o jew ódzkie
oraz zwycięzcy poszczególnych 
konkurenc ji.

W yścig i ko larsk ie  o na
grodę „Sztandaru M łodych" 
rozegrane zostaną w  czte
rech konkurencjach a m ia
now icie na dystansie 6 km  
dla kobiet, na 60 km  dla m ło 
dzieży do la t 13, na dystansie 
30 km  di a zaw odników  z ro 
w eram i tu rys tycznym i oraz na 
100 km  dla  zaw odników  z ro 
w eram i w yścigow ym i.

Nagrody „Sztandaru  M ło 
dych“  o trzym a ją  na jleps i za
w odnicy, zwycięzcy poszcze
gólnych kon ku re nc ji oraz ten 
zespół w o jew ódzki, k tó ry  u - 
zyska na jw iększą ilość p u nk
tów  we w szystkich konkuren
cjach.

S ta rt do cen tra lnych im 
prez ko larsk ich  o nagrodę 
„Sztandaru M łodych“  odbę
dzie się 21 lipca o godz. 8 z 
u licy  G ró jeck ie j w  W arszawie.

(3d).

ko la rsk ie  w  dn iu  21 bm „ w 
k tó rych  udzia ł wezmą zwycię
zcy W yłon ien i z e lim in a c ji 
przedzłotowych, zapoczątko
w anych jeszcze w  d rug ie j po
ło w ią  kw ie tn ia .

K o la rs tw o  obok p i łk i noż
ne j, boksu i p ływ an ia  jest o- I w  uporczyw ej i am b itne j w a i- 
becnie jedna z na jp opu la r- | ce. Ich  udzia ł w  cen tra lnych

dziewcząt i  chłopców z całej 
Polski, z m iast i wsi.

Przedzlotowe e lim inac je  ko
la rsk ie  n ic  b y ły  łatwe. Na 
Zlocie startować będą rzeczy
wiście na jlepsi z ich uczestni
ków. Żasłuży li oni sobie na to

n ie jszych dziedzin sportowych 
w  Polsce. N iem ałą ro le w  po
pu la ryza c ji te j dyscyp liny 
rpo rto w e i odegrał W yścig Po
ko ju . P rzyczyn ił się on do 
w ie lk iego  wzrostu zaintereso
w an ia  ko lars tw em  wśród sze
rok ich  rzesz m łodzieży. Coraz 
w ięcej m łodzieży zaczyna u - 
p raw iać  tę p iękną dyscyplinę 
sportową. Dowodem tego by 
ły  w łaśnie przedzlotowe e li
m inacje  kolarskie , w  k tó rych  
b ra ło  udzia ł i w a lczy ło  o mo-

im prezach ko la rsk ich  w  
dniach Z lo tu  będzie n a jw y 
m ow nie jszym  dowodem spra
wności i tężyzny fizycznej o- 
raz. s ilne j, n ieugię te j w o li zw y
cięstwa.

Doceniając w ie lk i w ysiłek, 
wolę i am bicje  m łodych k o 
la rzy  redakcja  „Sztandaru 
M łodych“ , postanow iła  u fu n 
dować dla  zwycięzców im prez 
ko la rsk ich  5 nagród w  posta
ci pucharów. O nagrody 
„Sztandaru M łodych “ , ubiegać

z  o l / j / p / a  / > I
W  hokeju n a  t r a w ie

Folska-Niemcy zath. 2:7 (2:1)
H E L S IN K I.  Ro7.egrane w  d n iu  

1« b m . na s ta d io n ie  V e lo d ro m  w  
H e ls in k a c h  s p o tk a n ie  w  h o k e ju  
n a  t ra w ie  N ie m c y  zach. — P o lską , 
ra k o ń c z y ło  s ic  po y.aciete j S " ż e  
fw y c ię s tw e m  N ie m ie c  zach. 7:2 
( 1: 2) .

D ru ż y n y  w y s tą p i ły  w  sk ła d a ch : 
T u ls k a  — W o jd y  la k , P a w lic k i,  
jK a łk o w ia k  J ., A d a m s k i. M a rzec, 
M a c ia szczyk , C za jka , M a łk o w ia k  
M -. F l in ik  J ., F l in ik  H .  F l in ik  S.

N ie m c y  zach .: L u e c k e r , D o llh e -  
| r p r .  U lłe r ic h .  B re n n e c k e . S chu - 
g t7„  P e te rs . R osenbaum . S to lte n  - 
b e rg . B u d in g e r , S u h re n , T h ie le 
m a n n .

S ę d z io w a li: A l le n  (A n g lia )  1 In -  
f le d e w  (A n g lia ).

M ecz ro zpo czą ł »'e o d  s iln y c h  
a ta k ó w  N ie m c ó w , k tó re  je d n a k  
a k u te czn ie  w s trz y m u je  pom oc

p rzechodzą  do a ta k u . Ju ż  w  3 
m in . S to lle r .b e rg  u z y s k u je  w y 
ró w n a n ie  z w in y  b ra m k a rz a  W o j-  
d y la k a , k tó r y  n ie p o trz e b n ie  w y  -  
b ie g ł. P o d o b n y  b łą d  p o p e łn i ł  nasz 
b ra m k a rz  w  10 m in . ) B n d in g e r u - 
z y s k u je  trz e c ia  b ra m k ę  d la  N ie m 
ców . W  20 m in . sędzia  a n g ie lk i  
n ie  u z n a je  b ra m k i s trz e lo n e j 
p rzez  F l in ik a  H.

W  c h w ile  p ó ź n ie j d ru g i sędzia 
d y k tu je  p rz e c iw  P o la k o m  rz u t 
k a rn y , k tó r y  B o d in g e r  z a m ie n ia  
p e w n ie  w  b ra m k ę .

N a P o la k a c h  znać w y c z e rp a n ie  
i  N ie m c y  u z y s k u ją  zd ecyd o w an ą  
p rzew a g ę . P ozosta łe  b ra m k i zdo
b y w a  d la  N ie m c ó w  ic h  n a jle p 
szy z a w o d n ik  B o d in g e r  w  25 m in ., 
23 m in . i  33 m in .

P o la c y  g ra l i  dob rze , je d n a k  g ra  
p ra w ie  p rzez  c a ły  czas bez je d 
nego z a w o d n ik a  u ła tw ia ła  g rą

IV. Rolnictwa
Tegoroczna w iosenna akcja  

s iew na przeprowadzona została 
pom yśln ie, p rzy  czym obszar 
zasiewów b y ł w iększy n iż  w  r. 
1951. Poważnie zw iększyło się 
zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  środ
k i  p ro du kc ji. D ostawy naw o
zów  sztucznych na tegor.toczną 
w iosenną akc ję  siewną, za rów 
no  z p ro d u k c ji k ra jo w e j > ja k  i 
z  im p o rtu  w zros ły  w  ca łym  
ro ln ic tw ie  w  po rów nan iu  z od
pow iedn im  okresem ub , r. ogó
łem  o około 22 proc., w  tym  na
w o jó w  azotowych o około 22 
proc., nawozów fosforow ych o 
około 10 proc., nawozów po ta 
sowych o około 27 proc.

Liczba tra k to ró w  w  całym  r o l
n ic tw ie  w ed ług stanu na dzień 
39.VI.1952 r. osiągnęła około 
35.5 tys. tra k to ró w  w  p rz e li
czeniu na tra k to ry  o m ocy 15 
K M , t j.  o około 17 proc. wilęęej 
w  porów naniu ze stanem z od
powiedniego okresu ub. r.

Liczba tra k to ró w  w  P aństw o
w ych  Ośrodkach M aszynowych 
w zrosła  w  I I  kw a rta le  1952 r. 
o około 40 proc. w  porów nań:u 
ze stanem na dzień 30.VI.I951 r.

W  I I  kw arta !?  br. powstało 
nowych 109 spółdzie ln i p ro d u k 
cyjnych, dzięki czemu liczba 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  o- 
siągnęia 3.362.

V . T r a n s p o r t  i łq c z n o ś ć

Przewozy ładunków  wszyst
k im i środkam i transportu  (kole
jowego, samochodowego i  w od-

(Dokończenie xe str. 1)
nego) w n  kw artale 1952 r. by
ły  o 7 proc. większe niż w od
pow iedn im  okresie 1951 r.

Przewozy ładunków  na ko le 
jach norm alnotorow ych w zro
sły ogółem o około 3 proc. w  
po rów nan iu  z I I  kw a rta łem  
1951 r. Zadania p lanu w  zakre
sie za ładunku wagonów tow a
row ych  nie zostały w  pe łn i o- 
siągnięte.

Przewozy osobowe na ko le 
jach no rm a lno to row ych  wzrosły 
w  I I  kw a rta le  1952 r. ogółem o 
około 20 proc. w  porów nan iu  z 
odpow iedn im  okresem 1951 r.

W  P aństw ow ej K om u n ikac ji 
Samochodowej przewozy ładun
ków  ogółem wzrosły w  I I  k w a r
tale 1952 r. o 34 proc. w  po
rów nan iu  z odpow iednim  okre 
sem 1951 r. W  żegludze śród lą
dowej przewozy ładunków  w zro
sły o około 20 proc., a w  żeglu
dze m orsk ie j o około 7 proc. 
W artość usług poczty i te leko
m u n ika c ji wzrosła w  cenach po
rów nyw a ln ych  ogółem o około 
24 proc. w  porów naniu z I I  
kw a rta łe m  1951 r.

V I. O b ró t to w aro w y
O bro ty  hand lu uspołecznione

go na szczeblu detalu, łącznie 
z żyw ieniem  zbiorowym , w  I I  
kw a rta le  1952 r. wzrosły w  ce
nach po rów nyw a lnych  o około 
4 proc. w  po rów nan iu  z odpo 
w iedn im  okresem 1951 r.

W  zaopatrzeniu rynku  w  ar
ty k u ły  spożywcze w  I I  kw a rta 
le 1952 r. nastąpiła poprawa. 
Sprzedaż a rtyku łó w  spożyw

czych wzrosła w  zakresie m ąki 
ży tn ie j o około 15 proc., m ąki 
pszennej o około 6 proc., kasz 
1 p ła tków  o około 43 proc., m le
ka o około 17 proc., ja j o oko
ło 5 proc., w in  i m iodów o oko
ło  10 proc., papierosów o około 
8 proc. Nie osiągnięto w  pełni 
planowanego obrotu w  zakresie 
sprzedaży mięsa i masła.

W  zakresie sprzedaży a rtyku 
łów  przem ysłowych nastąpił 
znaczny wrzrost obrotów. Sprze
daż obuw ia skórzanego w zro
sła w  I I  kw a rta le  1952 r. o oko
ło 22 proc. w  porów naniu z I I  
kw arta łem  1951 r „  ub iorów  i o- 
k ryć  męskich i damskich o oko
ło 12 proc. Nie osiągnięto w  pe ł
n i planowanego obrotu w  za
kresie sprzedaży tka n in  baweł
nianych i jedwabnych.

V!!. Z a tru d n ien ia  
i w ydajność pracy

Liczba zatrudnionych w  prze
myśle socja listycznym  wzrosła 
ogółem w  porów naniu z I I  
kw a rta łem  1951 r. o około 5 
proc., w ykonanie p lanu w yd a j
ności pracy w  przedsięhior- 
stwach socjalistycznych przebie
ga pom yślnie.

W ydajność pracy liczona we
dług- wartości p rodukc ji na pra- 
cow nika grupy przem ysłowej, 
wzrosła w  przemyśle socja li
stycznym ogółem o około 15 
proc. w  porów naniu z I I  k w a r
tałem  1951 r.

Pozdrawiamy b©haters!cq 
młodzież Chin Ludowych

budującą nowe, wolne życie!
(z haseł zlo towych ZG ZMP)

C h iny Ludowe — to państwo o na jw iększe j w  świacie ludno?* 
ci. B lisko  500 m ilionów  chłopów I robo tn ików  chińskich to —« 
« le lk a  sita obozu pokoju i socjalizm u.

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy ZSRR, dzięki ofiarności wyzw oło* 
nego ¡udu chińskiego, Chiny Ludowe z dn ia na dzień ro zw ija ją  
się gospodarczo i ku ltu ra ln ie .

W kopalni F u h u n  robotnicy stosując przodujące rad:ieckfę  
metody,  p o d n ie t wydajność koparek macha ni znych z 41 do 160 
ton na godzinę. Jednoc eśrde ze z ir i kszeniem wydobyt  iii polep
sza się poziom żucia gó n ików  W kopalni Fushun robotnicy  
przenieś eni zostali z dawnych ruder do obszernych mieszkań, 
założyli oni własne świetlice, tea try  itp . Dzieci uczęszczają d4 
szkół i przedszkoli.

Na zdjęciu koparka o napędzie elektrycznym.

O to c zm y  u c z u c ia m i miłości 
i s e rd e c z n ą  g o ś c in n o ś c ią

delegatów na Zlot Ułodych Przodowników
O d e zw a  Prezydium  Si. Pady N a ro d o w e j

IV  zw iązku ze Z ło tem  M łodych  P rzodow ników  — B u d o w n i
czych P o lsk i Ludo w e j P rezyd ium  Rady N arodow e j w  m. 
st.' W arszaw ie w yda io  do ludności sto licy odezwę, k tó ra  głosi 
m in .:

D oprowadźm y nasze m iastoNadchodzą w ie lk ie  dn i w  iy -

K om ite t C en tra lny  K om u n i
stycznej P a rt ii Z w iązku  Ra
dzieckiego przesłał do K om ite tu  
Centralnego K om unistycznej 
P a rtii Japon ii depeszę, w  k tó 
re j czytamy m. in .:

Kom unistyczna P artia  Japonii 
przebyta chlubną drogę w a lk i o

____ sprawę k lasy robotniczej, o ln -
do w zorow e j czystości. N iech teresy japońskich mas ludowych.

p o lska . W  7 m m u c ie  schodz i z ho
l . k a  k o n tu z jo w a n y  P a w lic k i  i oci j p rz e c iw n ik o w i.  N a ile n s z y m  w  d ru -
te j  p o ry  P o la c y  g ra ją  w  cizie 
» ią tk e . M im o  to  a ta k  p o ls k i coraz 
ezcśc ie j gości pod b ra m k ą  n ie  - 
irńe cka .

W  10 m in u c ie  M a rzec  zd ob yw a  
p ro w a d z e n ie  d la  d ru ż y n y  p o ls k ie j.  
P o la c y  g ra ia  co raz  le p ie j.  W  12 
m in u c ie  s trz a ł C z a jk i z p raw e g o  
» k rz y d ła  o c e n ty m e try  m ija  p o 
p rzeczkę . Z e p c h n ię c i do d e fe n sy 
w y  N ie m c y  a ta k u ja  je d y n ie  spo
ra d y c z n y m i w y p a d a m i. Jeden  z 
ta k ic h  w y p a d ó w  p rz y n o s i im  w y 
ró w n a n ie  w  14 m in u c ie  g ry  ze 
• t r z a łu  T h ie le m a n n a . ’

W 25 m in u c ie  b ije m y  m a ły  róg. 
p i łk ę  d o s ta je  F l in ik  J . i  o s try m , 
U ie do o b ro n y  s trz a ł em . zd ob yw a  
d ru g ą  b ra m k ę  d la  P o ls k i.  D ru ż y  
ń a  nasza g -a  b a rd zo  a m b itn ie , 
b ra k  je d n a k  je d n e g o  z a w o d n ik a  
d a ie  pip co raz  ba rd ro e i odczuć.

P o  p rz e rw ie  N ie m c y  od

ż y n ie  p o ls k ie j b y ł  M a rzec  w  p o 
m o cy  o raz  F l in ik  J . — w  a ta k u .

W  d ru g im  m eczu  F ra n c ja  w y 
g ra ła  z W ło c h a m i 5:0 (4:0).

d L ^ ^ T u p p ^ S w i ę t o 1W y z w ó l ¡¡uiice. place 1 gmachy, fa b ry k i | Pod przewodem p a rtii kom u- 
len ia  Św ięto radości i  dum y i  urzędy zakw itną  sztandaram i j n lstycznej wzmaga się ogolnona- 
z naszych osiągnięć, Św ięto U hasłam i na cześć Św ięta W y
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy- jZwolenia, K o n s ty tu c ji i  Z lo tu , 
pospo lite j Ludow e j. _ _ D e ko ru jm y  nasze domy, m ie 

s z k a n ia  i  okna.

U czyńm y wszystko, by  uc-zest 
ln ic y  Z ło tu — m łodzi budawniczo-

Z b liża ją  się w ie lk ie  dn i Z lo 
tu  M łodych  P rzodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludow ej. 

P rzy jedzie  do nas najlepsza
Dolnego i w ie  P o lsk i Ludo w e j —  czu li się

Węgierki raisirzynicnii 
św iata  w e ?,k re c ia

D ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  ś w ia t*  
w e f lo re c 5e k o b ie t ro zeg ra n e  w  
K open h ad ze  z a k o ń c z y ły  sie s u k 
cesem  s z e rm ie re k  w ę g ie rs k ic h , 
k tó re  p o k o n a ły  w  d e c y d u ją c y m  
s p o tk a n iu  F i a n c ie  9:4. D ru ż y n a  
w ę g ie rs k a  u k o ń c z y ła  tu r n ie j  bez 
p o ra ż k i.

O stateczna  k la s y f ik a c ja :  1) W ę
g ry  — 5 z w y c ię s tw . 2) F ra n c ja  — 
4 zw yc ., 3) W ło c h y  — 3 zw yc ., 4) 
B a n ia  — 2 z w y c ., 5) U S A  — 1 

razu  I zw yc .. 6) A n g lia  — 0.

młodzież Górnego i 
Śląska, przodow nicy w y rę b u j,w  S to licy  ja k  u siebie w  domu. 
węgla, stoczniowcy Gdańska, by w y w ie ź li ze sobą n ieza ta r

te w rażen ia piękna, serdecz
ności i  gościnności naszej uko-

Depesza K C  W K P (b )  
do Komunistycznej Partii Japonii

czynn ik iem  u trzym an ia  pokoju 
na D a lek im  Wschodzie I cieszy 
się poparciem dem okratycznych 
sil całego św iata.

Kom unistyczna P artia  Japonii 
św ięci swe 30-lecic uzbrojona w  
nowy program , k tó ry  odzw ier
ciedla nadzieje I pragnien ia na
rodu japońskiego. Na podstawie 
tego program u pa rtia  pomyślnie 
zacieśnia Jedność swych szere
gów, co jest n iezw ykle  ważnym 
w arunk iem  zwycięstwa postępo
w ych s il Japonii.

Życzym y kom unistom  Japoń
skim  nowych sukcesów' na ich 
ch lubne j drodze.

rodowa -walka o wolność i n ie
zawisłość Japon ii, p rzeciw ko ob
cemu im p eria lizm o w i i jego ja 
pońskim  poplecznikom. W alka 
narodu japońskiego jest ważnym

ichanej W arszawy.

Prasa fińska o meczu Polska -  Francia
W s z y s tk ie  g aze ty  f iń s k ie  za m ie - 

fz c z a ją  obsze rne  s p ra w o zd a n ia  z 
m eczu  P o lska  — F ra n c ja  w  p iłc e  
n o ż n e j. G azeta „T y o k a n s a n  Sano- 
m at** o ce n ia ją c  m ecz. p isze m . 
In . :  ,, D ru ż y n a  po lska  b y ła  n ieco  
lepsza  i za s łu ży ła  na z w y c ię s tw o “ . 
«»H els ink i S a n om a t“  s tw ie rd z a , że

m ecz b y ł ż y w y , p o c z ą tk o w o  w y  -  
ró w n a n y , a w  k o ń c o w y m  s ta d iu m  
z w y ra ź n a  p rzew a g a  P o la k ó w .

D z ie n n ik  te n  u w aża  w y n ik  za 
zas łużony , p o d k re ś la  je d n a k , że 
P o la c y  n ie  g ra l i  w  p e łn i sw o ich  
m o ż liw o ś c i i p rz y  p o w a ż n ie js z y m  
p rz e c iw n ik u  m ogą  zagrać  le p ie j.

Szczecina i  G dyn i, m eta low cy 
z Pafawagu, budowniczow ie 
N ow e j H u ty , Tych i Częstocho
w y. przodująca m łodzież spó ł
dz ie ln i p rodukcyjnych , PGR- 
ów, P O M -ów  i grom ad in d y w i
dualnych. W arszawa deleguje 
na Z lo t tysiące na jlepszej sw o
je j m łodzieży. P rzy jadą  p rzo
dow n icy w yszko len ia  bojowego
1 politycznego naszego w o jska  H  5opatki« pod redak-
r r .y je d z .e  najlepsza m io du e* | c ją  Jang B r^ echwy i A n to n ie -

Przv1edzie w i- le  de/egaefii! M arianow icza. W  tom ie 
, -  . . *. ' j  tym , zaopatrzonym  opaską

m łodzieży zagraniczne.,, w  tym, fM lffldx.r f  * „ a z lo t -  zeb-rano 
delegacje: ZSRR, Chin. Kore i,, ^  fcumoreskj

MZS wzywa wszystkich studentów 
do czynnego udziału w przygotowaniach

do Kongresu N arodów  w O bronie Pokoju

Budowa nowych e lek trowni wodnych dostarcza przemysłow i  
'udowemu coraz wiec-ej energii .elektrycznej Obecnie t rw a ją  w ie l
kie prace przy regulac ji rzeki Huai. Uregulowana rzeka stanie sią 

i niewyczerpanym źródłem energ ii elektrycznej.
Mechanik  Czao W e j- juan  i robotn ik  Czttng En-pu z e lek trow ni  

! w  Tangshan — to przodownicy pracy, k tórzy opracowali nowe, 
judoskonalone metody wykorzystan ia sprzętu technicznego (po lewej)  

A oto robotn ik  K ing Czo-wen, k ie rown ik  brygady n r  2 z fa 
b ry k i  obrabiarek w północno - wschodnich Chinach przy po
mocy inżyniera Hsieli  Teh-hsiang przestudiował i  zastosował me
todę szybkośc owego skrawania metal i  j podniósł wydajność swej 
pracy sześciokrotnie (po prawej).

Ksiejżki na Zlot
“W ydaw n ic tw a z okazji 

Z ło tu  w yd a ją  szereg ksią
żek. „Nasza K s ięga rn ia “  w ypu
ścila na ryne k  zb ió r sa tyr

i w ie lu  innych  k ra jó w . i ne a k tu a lnvm  problem om ,

um ysłow i, kob ie ty ]; ^czego lm e 
Otoczmy!!

poswięeo- 
roblemo 

zas m łodzieży.

W iochy g ro m ią  PSA 8 : 0
d a ls z y m  c iągu  sp o tk a ń  e l i 

m in a c y jn y c h  o lim p ijs k ie g o  tu rn ie -  
p lłk a rs k ie g o  p a d ł'-  w  d n iu  16 
. n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

B ra z y lia  — H o la n d ia  5:1 (3:1),
I r

E g ip t — C h ile  5:4 (2:31. W io c h y  — 
U S A  8:0 {3:0), L u k s e m b u rg  — A n - 
Ktia 5:5 po d o g ry w c e . W n o rm a l
n y m  czasie w y n ik  b y ł  1:1 (0.1).

Ludu
pracoi-enicy
m łodzieży i dzieci! Otoczmy!i To samo w yd aw n ic tw o  opu- 
uczuciam i m iłości i serdeczne;j|| b lik o w a ło  „P ieśń o to w z rz ^ - 
gościnności delegatów na Zlot.jj szach“  W andy G rodzieńskie j, 
M łodych  P rzodow ników  —  B a - ; stanow iąca zbiór w ierszy, po- 
dow niczych P o lsk i Ludow e j. J święconych bohaterom  w a lk  

D a jm y w yraz  sw ej dum y ij| o w yzw olen ie : M arce lem u N o- 
radośei, że gościm y w  m urachjj wotce, M ałgorzacie F o rn a l- 
S to licy  na jlepszych spośród na-¡i skie j, Jan kow i K rasick iem u, 
azej . llodzieży, J  Hance S aw ick ie j i  innym ,

S ekre ta ria t M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  opub likow a ł 
oświadczenie w  zw iązku z 
uchw a łam i nadzwyczajnej sesji 
SFP.

MZS 7. radością w ita  apel w
spraw ie zwołan ia Kongresu Na
rodów w  Obronie Pokoju i 
w zyw a wszystkich studentów, 
k tó rzy  pragną pokoju i zacie
śnienia współpracy m iędzy naro
dami, aby w z ię li czynny udzia ł 
w  przygotowaniach do tego K on -| 
gresu. M ZS nie będzie szczędzić | 
w ys iłków , aby przyczynić się do j 
zapewmenia sukcesu tego w ie l-  j 
kiego Kongresu.

zlo t m łodzieży n iem ieckie j 1 au
striack ie j. Spotkanie młodzieży 
odbyło się pod hasłem wspólnej 
w a lk i o pokój przeciwko rn ilita - 
rystycznem u „u k ła d o w i ogólne
m u“ podpisanemu w  Bonn. M ło 
dzież austriacka 1 niemiecka w y 
m ien iła  doświadczenia w  walce 
o pokój.

Apel Zwtafi&n 
Dtlewciql Francuskich
Jak już  donosiliśm y, w  Iv ry  

zakończyły się 3-dniowe obrady 
\ ' I  K ra jow ego Kongresu Zw iąż 
ku  Dziewcząt F rancuskich.

A pe l Kongresu do wszystkich 
dziewcząt F ra n c ji wzyw a je do 
jedności i  do a k c ji przygoto
wawczej do m iędzynarodow ej 

We wsi O berndorf, położonej i kon fe ren c ji w  obron ie p raw
; m łodzieży, k tó ra  odbędzie się 

dniach [ w  lu ty m  przyszłego roku .

Zlot młodzieży 
niemieckiej I austriackiej

i na granicy austriacko-niem ieć- 
| k ie j, odbył się w tych

Przed wyzwoleniem Chin przez zwycięską A rm ię  Ludowa fa 
b ry k i  włókiennicze uzależnione by ły  od dostawy surowców z k ra 
jów  imperia l is tycznych Obecn e ten stan zmienił  się całkowicie. 
Wzrost zbiorów bawełny w  k ra ju  zapewnia wystarczającą i lo ś i  
surowca dla wszystkich fab ryk  chińskich.

Na zdjęciu: grupa robotnic omawia plan produkcy jny, nowe 
metody pracy oraz zagadnienia techniczne i  polityczne w czasie 
przerury w  pracy.

Nowe Ludowe Chiny wychowu ją  nowego człowieka.

Mjr. M. MOMS

Szlakiem zwycięstw ludowego lotnictwa*)
Szlak bo jow y naszego ludowego lo tn ic tw a  można podz!«- 

lić  na trzy  charakterystyczne okresy: Kam panię W arszaw
ską, Pomorską i Berlińską.

Kampania Warszainska
K am pania W arszawska obej

m u je  okres od 20 sierpnia 1944 
roku  do 17 stycznia 1915 r. W 
pierwszym  okresie, gdy jed 
nostk i W ojska Polskiego oka-

m ylne znaki rozpoznawcze. M i
mo niebywale zaciekłego opo
ru faszystów, m im o zdradziec
k ie j p o lity k i reakcyjnych pro
w odyrów  powstania, A rm ia

Na lo tn isku  —  po locie bo jowym

ry w ą ły  pomoc powstańcom w 
W arszawie, 2-gi P u łk  Nocnych 
Bom bowców „K ra k ó w " syste
m atycznie bom bardował punk
ty  oporu przeciw n ika  w  samej 
W arszawie. W tym  samym cza- 
• ie  nasze lotnicze pu tk i jedno
cześnie w spółdzia ła jąc z je d 
nostkam i A rm ii Radzieckiej i I 
A rm ii WP, forsujące j W isłę w  
re jon ie  Czerniakowa, niszczyły 
żywą siłę przeciw n ika , jego 
pozycje a rty le ry js k ie  1 m io ta
cze m in  w  ogrodzie Botanicz
nym . W momencie gdy w y 
s iłek naszego lo tn ic tw a  skiero
w a ny  b y ł na niszczenie żywej 
■ iły i techn ik i n ieprzyjacie la 
oraz okazanie pomocy pow
stańcom, zdradzieckie dowódz
tw o  A K -o\vsk ie  u trudn ia ło ' ce
low o przebieg akc ji, podając

Radziecka i ludowe W ojsko 
Polskie przyn iosły realną, po
ważną pomoc powstańcom. 
Jednostki lotnicze dokonały 183 
lo tów  w celu udzielenia pomo
cy powstańcom — otrzym a li o- 
ni 30 ton am u n ic ji i żywno
ści.

W dalszym rozw o ju  w a lk , 
które  m ia ły  za zadanie w y
zwolenie W arszawy, p u łk i na
sze w spółdzia ła jąc z naziem
nym i jednostkam i p row adziły  
operacje zwiadowcze i bom
bardow ały skutecznie ob iekty I 
ko lum ny n ieprzyjacie la  w  re
jonach: Żerań, Błonie, G ro
dzisk, Topo lin, S krzesze w , Szy- 
ba lin , Chotomów, Ludw is in , 
Jabłonna, Cegielnia. W stycz
niu 1945 roku polskie jednost
k i lotnicze współdzia ła ły przy

zdobyciu W arszawy, niszcząc 1 
pow ie trza pozycje ogniowe 1 
a rty le ry js k ie  n ieprzy jac ie la  w 
re jon ie  P a lm iry , K a liszk i, Dzie
kanów , ścigając jednocześnie z 
pow ie trza cofające się ko lum 
ny n ieprzy jac ie la  w  re jon ie  
Leszna i B łonia. W  tym  sa
m ym  czasie p rzykryw ano prze
prawę przez W isłę na północ 
od W arszawy i. posuwanie się 
naszych jednostek w zd łuż dro
gi Warszawa — Błonie.

W rezultacie zwycięskie j o- 
fensyw y A rm ii Radzieckie j i I 
A rm ii WP nastąpiła h is torycz
na chw ila  uw oln ien ia  Warsza
wy. naszym jednostkom  przy
padł w  udziale zaszczyt osła
nian ia  z pow ietrza pierwszej 
de filady W ojska Polskiego 
p rzy jm ow ane j przez Rząd Rze
czypospolitej, przez towarzysza 
B IE R U T A  w  uw o ln ione j od 
w roga stolicy.

Okres w a lk  w  re jon ie  W ar
szawy ob fitu je  w  liczne epizo
dy świadczące o odwadze na
szych p ilo tów . Można tu p rzy
toczyć charakterystyczny przy
kład jednej akc ji przeprowa
dzonej przez klucz naszych 
m yśliw ców  pod dowództwem  
kp t. M atw ie jew a . „K lu cz  w y 
lecia ł na rozpoznanie. Zadanie  
zostało już  wykonane. Kpt.  
M A T W IE J E W  leciał w  parze z 
S USZKIEM , obok niego K A 
L IN O W S K I  i  CHROMY. Foto
grafowanie zostało j u i  zakoń
czone, gdy nagle ukazał się 
d ług i towarow y pociąg h i t le 
rowski,  jadący w  k ie runku  
Warszawy. Dowódca daje na
tychmiast rozkaz „a takować“  ł

Kampania
Dalsza akcja bo jowa nasze

go lo tn ic tw a  rozw ija ła  się pod
czas zw ycięskie j ofensywy A r 
m ii Radzieckiej i I A rm ij WP. 
Kam pania Pomorska Lo tn ic 
twa Polskiego obejm uje okres 
od 10 lu tego do 16 kw ie tn ia  
1945 roku, P ierwszy zasadni-

wprowadza tw ą  maszynę to
nurkowanie . Celu je w  paro
wóz, pociąg jest długi,  starczy 
miejsca dla wszystkich. Jesz
cze chw ila  i  naciska guzik  u-  
zbrojenia. Długa seria a rm a t
nia i  karabinowa. W yprow a
dza tuż nad pociągiem, lak  n i 
sko, że wpada w  parę rozbite
go parowozu. W chw ilę  potem  
rozlegają się dalsze eksplozje. 
To a taku ją  jego towarzysze. 
Pomimo silnego ognia zaporo
wego. polskie „J a k i "  sz turm u
ją jeszcze t rzykrotn ie . Za 
czwartym  i  ostatn im razem o l
brzym i wybuch odsłania po
ciąg.

Cały t ransport  w y la tu je  to 
powietrze. Faszyści nie dow io 
zą j u i  am un ic j i  na swoje po
zycje".

W  w alkach o w yzw o len i* 
W arszawy polskie jednostk i 
lo tn icze w ykona ły  2 337 lo tów , 
w  czasie k tó rych  zadano nie
p rzy jac ie low i ciężkie s tra ty  w  
ludziach i  sprzęcie; na p rzy
k ład  zniszczono 332 działa, 267 
samochodów, 18 wagonów i 
parowozów, wzniecono pożary 1 
silne w ybuchy w  liczbie 140, 
zniszczono U fi wozów oraz za
b ito  2 495 żołn ierzy i o ficerów  
h itle row sk ich .

Za wzorowe w ykonanie za
dań bojowych 14 września 1944 
roku — 2-mu P u łkow i Noc
nych Bombowców, a 17 stycz
nia 1945 roku — 1-szej M ie
szanej D y w iz ji Lotn icze j — 
w yra z ił w  swoich rozkazach 
podziękowanie Generalissimus 
S T A L IN .

Pomorska
czy w ys iłek  naszego lo tn ic tw a  
w  miesiącu lu tym  by ł skiero
wany na atakowanie z powie
trza zgrupowania n ieprzyjacie
la, okrążonego w re jon ie  Piła. 
Jednocześnie prowadzono głń- 
wne rozpoznania, przede wszy«

stk im  w  rejonach: Chojnic«, 
Sępolno, Tuchola. Szczecinek.

W okresie w a lk  o przełam a
nie  W ału Pomorskiego nasze 
jednostk i lo tn icze w ykonyw a ły  
uderzenia na koncentrację 
w o jsk  n ieprzyjaciela , trans
po rty  kole jowe . i samochodo
we oraz umocnione punkty  o- 
poru.

Po rozpoczęciu s iłam i 1-go 
i 2-go F rontu  B ia łoruskiego 
(w  składzie 1-go F rontu  B ia
łoruskiego działa ła I  A rm ia  
W P) ofensywy w  celu uw o l
nien ia od h itle row ców  całego 
Pomorza, nasze jednostk i lo t
nicze zabezpieczały z powie
trza akcję w o jsk lądowych.

71 a swój w k ład  w  zwycię
skie przełamanie W alu  Pomor- 
skiego lo tn ic tw o  polskie o trzy
mało podziękowanie od Gene
ralissim usa S T A L IN A  w  jego 
rozkazach z dnia 4 i  18 m ar
ca 1945 roku.

W ciągu marca głów ny -wy
siłek naszego lo tn ic tw a  zosta
je skierowany na zapewnienie 
.pomocy wojskom  lądowym  w

(

zdobyciu Kołobrzeg», ia d a n le
izo lac ji Kołobrzega od morza 
lo tn ic tw o  w ykona ło  wzorowo. 
Bolesną stratą była  śmierć 
ppłk. Ta łdyk ina, wspaniałego 
dowódcy 1 niestrudzonego w y 
chowawcy m łodych polskich 
p ilotów . Zginą ł on podczas 
w ykonyw an ia  zadania bojowe
go. Nasi lo tn icy  w ykaza li w 
wa lkach bohaterstwo i nieugię
tą wolę zwycięstwa. Obrona 
przeciw lotn icza Kołobrzega i 
okrę tów  stojących na redzie 
by ła  bardzo Silna. M im o to sa
m oloty nasze przedzierały się 
przez na js iln ie jsze zapory o- 
gniowe i zadawały ciosy z po
w ietrza okrętom, um ocnieniom  
i punktom  obronnym  wroga. 
W tym  okresie szczególnie w y
różn ił się p ilo t szturm ow y 
K ita jew . P ilo t K ita je w  za m i
strzowskie dowodzenie oraz za 
osobiste zniszczenie w ie lk iego 
transportow ca wroga otrzym ał 
ty tu ł Bohatera Zw iązku Ra
dzieckiego oraz został odzna
czony Krzyżem  G runw aldu. W 
czasie K am pan ii Pom orskie j

Ha poligonie — ćwiczebne bombardowanię

»niszczono m iędzy tartym i 8 )owe i parowozy oraz zabito
transportow ców  m orskich, 342 ponad 2.000 faszystowskich 
■amochody, 223 wagony kole- żołnierzy i oficerów.

Kampania Berlińska
O bejm uje ona okres od dnia 

16 kw ie tn ia  do 5 m aja 1945 ro
ku. Nasze jednostk i lotnicze 
w spółdzia ła ły z w o jskam i na
ziem nym i przy ściganiu cofa
jącego się n ieprzyjacie la  oraz 
forsow aniu r»eki O dry 1 kana
łu  A lt-O der. Zm iany miejsca 
postoju pu łków  lo tn iczych na
stępowały bardzo szybko, zb li
żając się coraz bardzie j do 
Berlina . Należy stw ierdzić, że 
aktywność lo tn ic tw a  h itle ro w 
skiego była w  tym  okresie sto
sunkowo duża. Toczono częsta 
w a lk i z samolotam i przeciw n i
ka, g łów n ie z F ocke-W uifam i- 
109. W walkach powietrznych 
nasi p iloc i w ykaza li m istrzow 
skie opanowanie techn ik i p ilo 
tażu oraz dużą wolę zwycię
stwa. Nie należały do rzadko
ści spotkania pary lub klucza 
naszych m yśliw ców  z dużym i 
grupam i samolotów faszystow
skich. Na przykład por. Kozak 
1 por. K a lin ow sk i podczas roz
poznania zaatakowali szyk 12 
samolotów FW/190. lecących na 
bom bardowanie naszych wojsk.

W  okresie K am pan ii B e rliń - 
■kiej zadano n iep rzy jac ie low i 
ciężkie s tra ty , zabito ponad 
1.750 żołnierzy, i oficerów , zn i
szczono 111 dział i moździerzy, 
6 czołgów, 251 samochodów itd-

Kam pania Berlińska ch lub 
nie zakończyła zwycięski szlak 
bojowy naszego Ludowego 
Lo tn ic tw a .

Rząd Radziecki t K ra jow a  
Rada Narodowa wysoko oce
n iły  ofiarność i męstwo, oka
zane przez polskie jednostki 
lotnicze. Sztandar 1-e.j Miesza
ne j D y w iz ji Lo tn icze j został 
udekorowany Krzyżem  G run 
w a ldu I I-g ie j klasy, sztandary 
pu łków  — Krzyżem  Y ir tu t i 
M il ita r i;  510 oficerów , podofi- 
eerów i żołnierzy lo tn ic tw a  n- 
trzym alo  szereg odznaczeń pol
skich i radzieckich.

Szlak bo jowy naszego Ludo
wego Lo tn ic tw a  to poważny 
w k ład  w dzieło w yzw olenia 
naszego k ra ju  i zwycięstwa 
nad faszyzmem. Jest to jedno
cześnie przykład po lsko-ra
dzieckiego braterstwa broni. 
T y lko  dzięki pomocy radziec
kich dowódców, in s tru k to ro w i 
techników  mogliśm y tak szyb
ko stworzyć potężną arm ię lo t
niczą i wziąć udział w rozgro
m ien iu  h itle ryzm u. Nigdy nie 
zapom nim y nazwisk i bohater
skich czynów lo tn ikó w  ra 
dzieckich: K ita jew a , T a łd y k i
na, Kram arczuka, K a lin o w 
skiego, Gaszyna, Bystrow a —• 
i w ie lu , w ie lu  innych, k tórych 
w k ład  pracy i k rw i zadecydo
wał o sukcesach w organizacji 
i walkach Ludowego Lotnie« 
twa. w szkoleniu jego kadr.

*) P rzedrukow ujem y z nie
znacznymi skrótam i z. m ie
sięcznika „W ojsko Ludowe** 
n r 7, r. 1952.
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